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G łębszy  sens pożyczki f rancuskie j
Opinia polska zgodna była 

zawsze w tym, że ścisła współ* 
praca Polski i Francji jest naka* 
zem rozumu i serca. W spółpracę 
tę tłumaczy geografia, uzasadnia 
ją historia, rzeczywistość zaś po* 
lityczna w prost narzuca koniecz* 
ność jak najściślejszego porożu* 
mienia i sojuszu obu krajów.

W  tym rozumieniu domagali* 
śmy się stale od polityki francu* 
skiej, aby należycie oceniła rolę 
Polski w  Europie środkowo* 
wschodniej, aby nic w tej części 
Europy nie przedsiębrała bez u* 
przedniego rozważenia polskiej 
w tych sprawach opinii, oraz a* 
by doceniła wartość wysiłków 
dokonywanych przez Polskę dla 
ułożenia normalnych sąsiedz* 
kich stosunków z naszymi bez* 
pośrednimi sąsiadami. Domaga* 
liśmy się, by w Paryżu rozumia* 
no, że Polska, nie może, nie 
chce i nie będzie narzędziem ni* 
czyich interesów, ani ich ofiarą, 
lecz że dojrzała do samodzielne* 
go kreślenia swoich dziejów, że 
kierować się może i musi w swo* 
ich poczynaniach własnym inte* 
resem i nakazami własnej prze* 
szłości.

Francja przywykła do' tego, że 
kocha się Polskę nieszczęśliwą, 
romantyczną, Polskę*męczenni* 
ka, dla której ma się wiele sen* 
tymentu, współczucia, ale której 
interesy nie mogą być decydu* 
jące w rozważaniach dyplomaty* 
cznych.

Najlepszym bodaj wyrazem 
stosunku Francji do Polski były 
stosunki finansowo*gospodar* 
cze między obu sprzymierzony* 
mi krajami.

Przeciętny Francuz był prze* 
konany, że od chwili powstania 
Polski Francja utopiła w Pol* 
sce miliardy, a niejeden polityk 
francuski nie wahał się powta* 
rzać, że Polska kosztuje Francję 
zbyt wiele i politycznie i finan*
sowo.

Tymczasem prawda leży w 
tym, że nie było nigdy dotąd poi* 
skiej pożyczki państwowej ulo* 
kowanej na rynku francuskim. 
Emisje zaś zagraniczne, lokowa* 
ne na rynku francuskim przez 
rządy państw obcych wyniosły 
od stycznia 1919 r. przeszło 13 
miliardów franków. Polska figu* 
ruje w tej sumie skromną sumą 
ledwie 50 milionów fr. (t. j. 2

miliony dolarów), — był to ra* 
czej symboliczny udział banków 
francuskich w amerykańskiej 
pożyczce dla Polski w  r. 1927. 
Jak wiadomo zaś pożyczka ta 
przyniosła nam 72 miliony do* 
larów.

Jakiż to stosunek owych 50 
milionów franków w porówna* 
niu z 2.890 milionami fr., poży* 
czonymi przez Francję Ńiem* 
com, lub 578 milionami poży* 
czonymi Austrii? Czymżeż była 
ta cyfra wobec pożyczek rumuń* 
skich we Francji, wynoszących 
1,110 milionów fr. lub z poży* 
czką czeską w wysokości 600 
milionów fr.

Prócz owych 50 milionów fr. 
zadłużenie Polski wobec Fran* 
cji stanowił kredyt otwarty na 
zakup materiałów wojennych 
we Francji w wysokości 400 mi* 
lionów fr. Z tej sumy jednakże 
żadna kwota gotówkowa nie 
przybyła do Polski. Z  tego dłu* 
gu pozostało nam jeszcze do 
spłacenia nie więcej jak 200 mi* 
lionów franków.

Jeszcze więcej światła na sto* 
suńki finansowo*gospodarcze 
rzuca udział Francji we wszyst* 
kich pożyczkach zagranicznych 
dla Polski. Po stabilizacji złote* 
go otrzymała Polska z za granicy 
w formie pożyczek państwo* 
wych, komunalnych, gwaranto*

wanych przez Państwo i innych 
operacji tego rodzaju ogółem 
5.476 milionów fr. świeżych ka* 
pitałów. Udział Francji, pań* 
stwa sprzymierzonego i wysoce 
zamożnego wyniósł w  tej sumie 
ledwie 525 milionów, czyli 9,5%. 
O d  r. 1924 do 1934 otrzymali* 
śmy z Francji zaledwie 525 mi* 
lionów franków. Natomiast Sta* 
,ny Zjednoczone nie połączone z 
Polską żadnym traktatem poli* 
tycznym uczestniczą we wspom* 
nianej kwocie sumą sześciokrot* 
nie wyższą od Francji.

Jak wiadomo wysoka jest war* 
tość kapitałów francuskich zain* 
westowanych w  Polsce. Kapitały 
te wynoszą 2,548 milionów fr. i 
stanowią 30% ogółu kapitałów 
zagranicznych, zainwestowanych 
w Polsce. Należy jednak przy* 
pomnieć, że kapitały te zostały 
prawie w  całości ulokowane 
przed wojną w  części kraju, któ* 
ra pozostawała pod  zaborem ro* 
syjskim. Była to więc współpra* 
ca wybitnie francusko*rosyjska.

Nie chcemy już wspominać ro* 
li i metod pracy tych kapitałów 
w Polsce. W iem y wreszcie, że 
podjęta próba współpracy finan* 
sowej na gruncie budow y kolei 
Śląsk — Gdynia w ostatnich już 
czasach utknęła.

Dodać jeszcze należy, że do r. 
1930 włącznie bilans obrotów

Dar rolnika dla Naczelnego Wodza
D o ad iu tan tu ry  N aczelnego W odza 

nadesłano pism o z zapytaniem , kiedy 
m ożna uzyskać audiencję, celem w rę­
czenia P. M arszałkow i Smigłemu-Ry- 
dzow i buław y, k tó rą  w listopadzie ub. 
r. w ykonał ro ln ik  z K osiny (w pow ie­
cie łańcuckim ) p. W ładysław  M ichno.

B uław a ta w ykonana w  drzewie i 
pięknie inkrustow ana, ma na swej g ło­

w icy h erby  m iast Łańcuta i Leżajska.
M iała ona być w ręczona N aczelne­

m u W odzow i w  im ieniu pow iatu  łań ­
cuckiego bezpośrednio  po  nadan iu  M u 
godności m arszałkow skiej przez dele­
gację, z łożoną z harcerzy. Z  pow odu 
nieprzew idzianych okoliczności w y­
jazd  delegacji nie mógł wówczas dojść 
do skutku.

handlowych francusko*polskich 
był dla Polski stale ujemny. 
Nadw yżka na korzyść Francji 
wynosiła przeciętnie 285 milio* 
nów fr. rocznie. Również i póź* 
niejsze lata nie przyniosły zrów* 
noważenia bilansu. Jeśli do tego 
dodamy jeszcze nadwyżki bilan* 
su płatniczego dla Francji (w o* 
krągłych cyfrach w latach 1924 
—34 — 5 miliardów franków), 
zrozumiemy, że korzyści ze sto* 
sunków gospodarczych polsko* 
francuskich były wybitnie jedno* 
stronne.

Cyfry te daiwno już przekona* 
ly Rząd Polski, że stosunki te 
są nienormalne i dlatego Rząd 
nasz czynił znaczne wysiłki, by 
zmienić konwencję handlową z 
Francją i zapewnić gospodarstwu 
polskiemu w obrotach z Francją 
przynajmniej równowagę. Kon* 
wencja ta została w r. 1929 za* 
warta, lecz parlament francuski 
odmówił jej ratyfikacji. Polska 
wówczas poczyniła Francji pew* 
ne ustępstwa, lecz i tym razem 
ratyfikację odrzucono.

W  świetle tych cyfr i faktów 
wystąpi dopiero w  całej pełni 
znaczenie polityczne ostatniej po* 
życzki francuskiej dla Polski o* 
raz jednomyślne jej uchwalenie 
zarówno przez Izbę Deputowa* 
nych jak Senat.

Oznacza ten fakt nie tylko 
znaczną pomoc gospodarczą dla 
Polski, oznacza coś niepomiernie 
więcej. Dowodzi on ewolucji po* 
glądów na rolę Polski w  Euro* 
pie, oraz na wartość sił, przez 
naród polski reprezentowanych. 
Pożyczka francuska jest zwycię* 
stwem moralnym i politycznym, 
osiągniętym dzięki wytrwałości, 
konsekwencji i jasności polskiej 
polityki zagranicznej.
Te przemiany w opinii francu* 

skiej, które spowodowały, że 
współpraca polsko * francuska 
wstępuje na praktyczne już tory, 
pozwalają żywić nadzieję, że i w 
dziedzinie politycznych rozstrzy* 
gnięć, jakie się w tej chwili rysu* 
ją w Europie, polityka francuska 
nie straci z oka ważności udzia* 
łu Polski — zarówno na polu 
gruntowniejszego zabezpieczenia 
każdego ze sprzymierzonych kra* 
jów, jak też w umocnieniu ogól* 
nej stabilizacji stosunków w Eu* 
ropie.
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Gospodarcze znaczenie pożyczki francuskiej

10 lat walki o nową 
Polskę

,,Polska po roku 1926" — W ydanie  
zbiorowe. — W ydaw nictw o Legionu  
Śląskiego, Stow arzyszenia Powstańców  
Śląskich. — stron 307.

D użego dzieła dokonano , w ypusz­
czając w św iat tę pow ażną księgę, k tó ­
ra  w  60 artyku łach , bogato  ilu stro ­
w anych, om aw ia d o robek  Polski 
W spółczesnej na' w szystkich jej po ­
lach w  ciągu dziesięciolecia, rozpoczę­
tego pam iętną datą  12 m aja 1926 r.

W ydaw cy zastrzegają się, że nie jest 
to  ogólna synteza tego okresu, jak i w  
dziejach nosić będzie nazw ę „Polska 
M arszałka P iłsudskiego” — niechże 
więc będzie i tak.

Z e  jest to ty lko  „zgrom adzenie pe­
w nych, m ożliw ie licznych i w szech­
stronnych  m ateriałów  z tego lO jecia 
zm artw ychw stałej dop iero  i b u d u ją ­
cej swe zręby  państw ow e Polsk i” .

I to  pozostanie praw dą niezbitą, 
gdy  się będzie cokolw iek mówić o tej 
księdze, że stanow i ona n iety lko  p o ­
w ażne źród ło  inform acyjne dla w spół­
czesnych pokoleń , ale i d la dziejopi- 
sów  przyszłych czasów, gdy  będą  u- 
stalać syntezę h isto ryczną tego p rze ło ­
m ow ego dla Polski m om entu.

W  układzie książki nie om inięto 
żadnej dziedziny życia Polski pom ajo- 
w ej. U jęte jest ono w 12 rozdziałów , 
k tóre  dają  całokształt i m ożliw ie peł­
n y  Jej obraz.

N a potw ierdzenie tych słów  w ystar­
czy przytoczyć ty tu ły  tych rozdzia­
łów, tak  bardzo  w ym ow ne.

R ozpoczynają  je  charakterystyki 
S terników  Państw a: Ignacego M ościc­
kiego, Józefa P iłsudskiego, E dw arda 
Śm igłego-Rydza.

A  potem  om aw iane są zagadnienia 
w po rządku  zapew ne swej w ażności:

„O brona Państw a” — na lądzie, 
m orzu  i pow ietrzu, w ew nątrz k ra ju  i 
na jej granicach.

„N a forum  m iędzynarodow ym ” — 
po lityka  zagraniczna Polski, jej p la­
cówki, trak ta ty  i handel z za granicą.

„N ow y ustrój Państw a” — k tó ry  się 
w  tym  10-leciu dokonał w  now ej ko n ­
stytucji i w  ordynacji w yboczej, w  o r­
ganizacji adm inistracji publicznej i w 
sam orządach.

„W  trosce o przyszłe poko len ie” — 
w szystko, co m ożna za ten  okres p o ­
w iedzieć o szkolnictw ie, oświacie, i o 
m łodzieży w szystkich typów .

„Świat p racy ” —• w kraju  i na  w y­
chodź twie.

„Bogactw o n arodow e” — w ystar­
czą same nazw y: G dynia, C horzów , 
M ościce, G dańsk,

„W  królestw ie ducha" — literatura, 
sztuki piękne, radio , teatr, kino.

„Zdobycze gospodarcze” —• koleje, 
d rogi w odne, G ó rny  Śląsk, spó łdziel­
czość i t. p.

„F inanse P o lsk i” — skarb  i banki, 
pożyczki zagraniczne.

„K obiety  w służbie Państw a” — w 
parlam encie i na  placów kach społecz­
nych.

„A rm ia rezerw ow a i arm ia przysz­
łości" — Federacja P Z O O . i PW K .

O statni rozdział pośw ięcili w ydaw ­
cy Śląskow i i jego p racy  tw órczej tak ­
że we w szystkich dziedzinach. Jakżeż 
inaczej być m ogło, jeśli się zważy, że 
w ydaw cam i tym i są pow stańcy z „Le­
g ionu  Ś ląskiego”... Sentym ent i głę­
b o k o  odczuty  obow iązek kazał im i 
w  tej także form ie spłacić d ług  Ziem i 
Śląskiej, k tó ra  ich w ykarm iła i za k tó ­
rą  krw aw ili się w swych bohaterskich  
trzech pow staniach.

O  w artości opracow ania pow yż­
szych tem atów  św iadczyć, m ogą n a ­
zw iska au torów , k tóre d o b ran o  sta­
rannie i ściśle w edle ich fachow ości. 
T rudno  w szystkie przytaczać.

O pracow anie te j książki po d  w zglę­
dem  redakcyjnym  przynosi zaszczyt 
red. S tefanow i D uninow i — a w yda­
nie jej jest dużą zasługą „Legionu 
Śląskiego” .

( —icz).

(az) Stoim y w obec fak tu  n iew ątpli­
wie dużego znaczenia politycznego i 
gospodarczego, a mianowicie jed n o ­
m yślnego upow ażnienia rządów  fran ­
cuskiego i polskiego przez parlam en­
ty  obu  krajów  do  przeprow adzenia 
transakcji pożyczkowej, w  której F ran ­
cja pożycza R ządow i polskiem u 810 
m ilionów  fr. w  gotów ce, oraz 1.250 
m ilionów  fr. w  kredycie gotów kow o 
tow arow ym . P onad to  zrealizow ana zo ­
staje d ruga transza pożyczki kolejow ej 
francuskiej w  w ysokości 540 milionów  
franków .

W  Sejmie polskim  na  kom isji i na 
plenum  ustaw ę tę referow ał pos. H o- 
łyński, a gospodarcze znaczenie tej 
transakcji w yjaśniał wiceprem ier i mi­
nister skarbu  p. inż. E. Kwiatkow ski.

D la lepszej oceny gospodarczego 
znaczenia zaw ieranej pożyczki — zo­
b razu jm y  obecną sytuację gospodar­
czą w  Polsce. N ik t zaprzeczyć nie m o­
że tem u, że znajdu jem y się na prze ło ­
mie dw óch okresów  ekonom icznych: 
przechodzim y od  kryzysu  do  pom yśl­
niejszej kon iunk tu ry . G dybyśm y na­
w et na jbardziej surow o oceniali sy tua­
cję obecną i nazw ali ją  zaledw ie p rzed­
w iośniem  popraw y, to  jest to  w  każ­
dym  b ądź  razie późne przedw iośnie, 
po  k tórym  natu ralnym  porządkiem  rze­
czy m usi nastąpić w iosna. T ak  jak  p o ­
ruszone do  pędu  duże zębate koło , za­
czepiające coraz mniejsze kó łka i k o ­
łeczka w  m aszynerii, w praw ia ją p o ­
w olnym , ale coraz szybszym biegiem 
w ruch, tak  p obudzone  procesy gospo­
darcze ożyw iają coraz bardziej organizm  
gospodarczy uw ielokrotniając jego o- 
broty. Tego właśnie pobudzenia do ru ­
chu brakow ało naszej gospodarce k tó ­
ra, posiadając n ienaruszone podstaw y 
i ogrom ne możliw ości rozw ojow e, za­
mierała w bezruchu  i zastoju. Dziś pe­
w ne już jest, że nie zam rze, że będzie 
się rozw ijała.

C hodzi ty lko  teraz o to , jakie n ada­
my tem po rozw ojow i, w  jak  szybki 
ruch zdo łam y w praw ić ko ło  rozpędo ­
we naszej m aszynerii gospodarczej, 
czyli jak  szybkie postępy  czynić może 
popraw a. Oczywiście zależne jest to  o- 
becnie ty lko  od  m ożliwości finanso­
w ych, od  w ielkości zastrzyku pienięż­
nego, jak i będziem y mogli zastosow ać 
naszem u życiu gospodarczem u. A  więc 
im w iększym i kapitałam i w olnym i b ę ­
dziem y dysponow ali, tym  szybsza bę­
dzie rekonw alescencja naszej gospodar­
ki.

N asze w łasne możliw ości finansow e 
nie są w praw dzie jeszcze w ielkie, ale 
po uzyskaniu  rów now agi budżetow ej 
dysponow ać m ożem y na  cele ożyw ie­
nia gospodarczego wszystkim i, narasta­
jącym i w olnym i kapitałam i. W  tym 
w łaśnie m om encie nadchodzi pożyczka 
francuska, zw iększając nasze m ożliw o­
ści finansow e ogółem  o b lisko 400 mi­
lionów  zł., k tóre  m ożem y użyć na  cele 
gospodarcze, a więc na inw estycje k o ­
lejow e, na  inw estycje przem ysłow e, 
zw iązane z obronnością  k raju  i na d o ­
zbrojenie  naszej arm ii.

Część tow arow o-gotów kow a pożycz­
ki, w  sum ie 1.250 m ilionów  fr., d o sta r­
czy Polsce m aszyn i u rządzeń oraz a r­
tyku łów  nie w yrab ianych  u nas, a zw ią­
zanych z obronnością  k ra ju . Podniesie 
się w ten sposób nie ty lko potencjał n a ­
szej ob ronności ale i naszej techniki 
przem ysłow ej, p rzy  czym tow arów  o- 
trzym am y za 1 miliard' fr., a 250 milon. 
fr. w  gotów ce na odpow iednią  instala­
cję, sprow adzonych  urządzeń.

D ruga część pożyczki, gotówkowa, 
wynosząca 810 milion, fr., czyli około

200 milion, zł., przeznaczona została na 
w ykonanie program u w yposażenia 
w ojskow ego Polski. P ieniądze te pó jdą  
na podniesienie zdolności technicznej 
naszego przem ysłu obronnego  i na p ro ­
dukcję sprzętu  w ojskow ego. Jak  w iel­
kie znaczenie d la  ożyw ienia gospodar­
czego posiadają  tego rodzaju  zam ów ie­
nia, św iadczyć mogą przykładem  te 
państw a, k tóre w celu sztucznego n a ­
kręcenia kon iu n k tu ry  zw iększyły swe 
zam ów ienia dozbro jen iow e, stw arzając 
tak  zw. „koniunkturę dozbro jen iow ą”, 
opartą  na zużyw aniu w ew nętrznych sił 
finansow ych państw a. Polska podejm u­
je swe dozbro jen ie  bez naruszan ia  w e­
w nętrznych sił finansow ych, gdyż z p o ­
życzki zagranicznej. Jest to  na jzd row ­
sza form a ożyw iania życia g o spodar­
czego, gdyż koszt pożyczki rozk łada 
się na  dłuższe lata, a istniejące w olne 
kap ita ły  mogą być użyte na  podnosze­
nie gospodarcze i innych dziedzin. W  
ten  sposób nasza popraw a gospodarcza 
może posuw ać się nie po linii jed n o ­
stronnej, lecz w ielostronnej, co daje 
jej gw arancję trw ałości, gdyż w zm ac­
nia harm onijn ie w szystkie czynniki go ­
spodarstw a krajow ego.

Realizow ana obecnie d ruga transza 
pożyczki francuskiej na  budow ę m agi­
strali kolejow ej, w ynosząca 540 m ilio­
nów  fr., um ożliw i ułożenie drugiego 
to ru  w zdłuż całej tej linii. Z a trudn ie ­
nie znajdą w ięc nasze h u ty  k o ło  p ro ­
dukcji szyn kolejow ych, tartak i koło  
podk ładów  p o d  szyny, robo tn icy  koło  
uk ładan ia  to ru , a cały szereg przem y­
słów  ko ło  p rodukcji naw ierzchni ko ­
lejow ych, jak  śruby , nity , gw oździe 
i t. d. B udow ane będą też w zdłuż linii 
dom ki drużnicze i b u d ynk i stacyjne o- 
raz  przeróżne urządzenia, po trzebne 
d la spraw ności ruchu na linii ko le jo ­
wej. P onad to  tow arzystw o kolejow e 
polsko-francuskie zakupi tab o r w ago­
n ow y i lokom otyw y. W reszcie w ybu­
dow ane zostanie połączenie tej m agi­
strali w ęglowej z liniam i kolejow ym i, 
przecinającym i Zagłębie D ąbrow skie.

W szystkie te ro b o ty  i zam ów ienia 
przem ysłow e zw iększą w w ielu gałę­

ziach przem ysłu zatrudnienie, dostar­
czą bezpośredniej p racy robotn ikom , 
a przez to  w zm ocnią obieg gotów ki w 
Polsce, pow iększając ogólną sumę za­
robków  i dochód  społeczny.

I jeszcze jed n o  znaczenie gospodar­
cze posiadać będzie realizow ana p o - , 
życzka francuska. C zysty  jej transfer, 
czyli w pływ  gotów kow y z Francji do 
Polski w yniesie więcej niż 250 m ilio­
nów  zł., z czego ok. 100 m ilionów  zł. 
ma w płynąć jeszcze w  I-szym kw artale 
r. b . W płaty  będą  dokonane we fran ­
kach, a więc o taką sumę wzm ocnią 
się nasze zapasy w  instytucji em isyjnej, 
czyli w  B anku Polskim . O  tę też sumę 
zwiększyć będzie m ożna zapasy k rusz­
cu złotego.

C zy jest to  w ażne? Oczywiście! 
Przecież w  obronie  tych zapasów  w pro­
w adziliśm y ograniczenia dew izow e. Z a­
pas kruszcu jest bow iem  podstaw ą do 
emisji bankno tów  przez B ank Polski, 
czyli gw arancją stałości naszej w aluty. 
D la tego też dopływ , tak  znacznej su ­
my w obcych w alutach, wzm ocni dzia­
łalność naszej insty tucji emisyjnej, 
w zm ocni podstaw y naszej w aluty. Już 
obecnie zaznacza się na rynku  dążność 
do detezauryzacji złota, to  znaczy do 
sprzedaw ania poukryw anych  pop rzed ­
n io  zapasów  przez d robnych  ciułaczy. 
D o B anku Polskiego zgłasza się coraz 
więcej posiadaczy złotych m onet i 
sprzedaje je, gdyż m inęła żyw iona 
przez nich nadzie ja osiągnięcia na tym 
złocie zysku dew aluacyjnego, a od ­
w rotnie pow stała duża m ożność zaan­
gażow ania posiadanej gotów ki w ren­
tow nych interesach. D opływ  dewiz z 
pożyczki francuskiej, w zm acniając p o d ­
staw y naszej w aluty, zw iększy te na­
stro je detezauryzacyjne, przez co zw ię­
kszy się sprzedaż złota, którego zapa­
sy w zrosną w  B anku Polskim .

T akie są, ogólnie biorąc, korzyści go­
spodarcze, w ypływ ające z pożyczki 
francuskiej. LJżycie jej sum z kw otam i, 
przeznaczonym i na realizację p lanu  in ­
w estycyjnego, pozw oli też na znaczne 
zm niejszenie w tym roku  bezrobocia.

Rokowania handlowe Polski
W  najbliższych dniach rozpoczynają 

się rokow ania handlow e po lsko-fran­
cuskie, k tóre uzupełnią zaw arty  w  lip- 
cu r. ub. układ , dotyczący dziedziny 
kontyngentow ej, celnej i rozrachunko­
w ej. O becnie chodzi głów nie o u regu­
low anie zagadnień m orskich czyli że­
glugi i hand lu  m orskiego oraz w aż­
nych dla Polski spraw  osiedleńczych. 
P onad to  om aw iane będą też spraw y 
zw iększenia w yw ozu do Francji nie­
k tórych polskich p roduk tów  przem y­
słow ych. D elegacja polska w yjeżdża 
z W arszaw y do Paryża dn ia  9 b . m.

N iem al jednocześnie rozpoczną się 
w W arszaw ie rokow ania handlow e 
polsko-niem ieckie, na k tóre przybyw a 
delegacja niem iecka do W arszaw y dn. 
13 b. m. R okow ania te dotyczyć będą 
zaw arcia um ow y kontyngensow ej na

Polsko-niemiecki
Z aw arty  m iędzy Polską a N iemcami 

na 1937 r. układ , dotyczący tranzy tu  
niem ieckiego przez tery torium  polskie 
do Prus W schodnich, jest kom prom i­
sem m iędzy stanow iskiem  niemieckim 
a polskim . S trona polska żądała w płat 
gotów kow ych za tranzyt, natom iast 
strona  niem iecka p roponow ała  regu lo ­
w anie należności tow aram i. W  u k ła ­
dzie polskie w ładze kolejow e pow ięk­
szyły rabat, udzielany  za przew óz tra n ­
zy tow y niem iecki oraz w yraziły  zgodę 
na  obniżenie miesięcznych w płat go ­
tów kow ych. N atom iast g lobalna suma 
należności za tranzy t u trzym ana, co 
oznacza, że pew na część tych należno­
ści spłacana będzie tow aram i. S trona 
niem iecka obiecała zw iększyć przew o-

cały rok  1937. N a  styczeń, jak  w iado­
mo, ustalono  we w stępnych rozm o­
w ach, że eksport polski do  Niemiec 
w ynosić będzie 10 m ilonów  zł.

Poza tym  Polska prow adzi rokow a­
nia handlow e z Belgią dla rozszerzenia 
w ym iany tow arow ej m iędzy obu pań­
stwami, a w  najbliższym  czasie podję­
te też będą rozm ow y polsko-w łoskie, 
celem pro longaty  dotychczasow ej u - 
m ow y na  rok  bieżący. U m ow a han­
dlow a i rozrachunkow a polsko-w ło­
ska obow iązyw ała do dn. 1 stycznia 
r. b . W obec niezaw arcia nowej um o­
wy, została ona autom atycznie prze­
d łużona na pierw szy kw artał r . b. 
P rzed upływ em  tego okresu zaw arta 
więc musi być now a um ow a między
Polską a W łocham i.

układ tranzytowy
zy w  porów nan iu  z rokiem  ubiegłym 
o 20% .

W  układzie obow iązującym  na 1936 
r. N iem cy zobow iązały  sty .o °  zapłace­
nia g lobalnej sum y 36,5 m ilionów  m a­
rek niem ieckich w s t o s u n k u  rocznym  
za tranzy t, p rzy  czym w płata miesię­
czna w ynosiła ok. 3,5 m ilionów  zł.

U k ład  tranzytow y na r °k  bieżący 
odróżniać należy  od porozum ienia za­
w artego jesienią r. ub. co do spłaty  
daw niejszych, zaległych należności n a ­
szych za tranzyt, k tóre  regulow ane ma­
ją  być częściowo tow aram i, a m ianow i­
cie m aszynam i, nie w yrabianym i w 
Polsce, a częściowo należnościam i n ie­
mieckimi, zatrzym anym i na skutek 
ograniczeń dew izow ych w  Polsce.



Ubezpieczenia społeczne pogłębiają
(t) U bezpieczenia społeczne w Polsce 

pozostaw ały długi czas i pozostają .jesz­
cze pod.' obstrzałem opinii publicznej,—i 
to w szystkich jej sfer. Pracodaw cy je­
dni z zasady walczyli z ubezpieczeniami 
społecznymi, widząc W iiieh jedynie ob­
ciążenie dla życia gospodarczego, ubez­
pieczeni zaś nie znaleźli w ubezpiecze­
niach pełnego zapewnienia zabezpiecze­
nia na w ypadek w ydarzeń losowych, 
czy choroby. Prow adzona zresztą przez 
pewnie sfery specjalna a — przyznać 
należy -— w ytrw ała propaganda prze­
ciw ubezpieczeniom starała się skrzę­
tnie notow ać wszelkie przejaw y niedo- 
m agań w pracy ubezpieczeń. Był na­
w et taki czas, że sami ubezpieczeni w 
pew nych w ypadkach skłonni byli w y­
stępować przeciw ubezpieczeniom , rozu­
mując, że już lepiej raczej nic nie mieć, 
niż mieć niewiele, zwłaszcza gdy w 
interesie utrzym ania i finansowego u- 
zdrow ienia ubezpieczeń trzeba było o* 
graniczać zakres pomocy przez nie u- 
dzielanej.

Skąd się to wzięło, że ubezpieczenia 
u nas wywoływały tyle ataków  i tyle 
niezadowoleń.

Z aznaczyć należy na wstępie, że pol­
ska po lityka  społeczna nie rozw ijała się 
jak w innych krajach mających trw a­
ły  by t państwowy, — powoli i w za­
stosow aniu do praktyki życiowej. Nie- 
posiadała za sobą długoletnich trady1- 
cyj, doświadczeń, a ubezpieczenia spo­
łeczne w  szczególności nie oparły się
0  wielkie fundusze skarbowe, — jak 
np. na  Zachodzie. N ie mieliśmy, bo 
mieć nie mogliśmy podstaw statystycz­
nych, ani w łasnych kryteriów  nauko­
wych. T w orzyła się ta polityka w a- 
tmosforze w ojny i rew olucyjnego na­
pięcia. S tąd też i ubezpieczenia spo­
łeczne nie naw iązały tego kontaktu  z 
warstwami, którym  służą, w  należytym 
zakresie, przyszły z góry i nie zostały 
nigdy należycie oceniane przez zainte­
resowanych, k tórzy  oceniali ich finan­
sowe możliwości.

W  dodatku, zanim zdołały okrze­
pnąć, m usiały ulec pow ażnym  w strzą­
som w skutek politycznego ich eksplo­
atow ania w okresie przedm ajow ym . W  
dobie kryzysu gospodarczego poddane 
zostały gruntow nej reformie i rozsze* 
rz-ono ich rolę przez w prowadzenie w 
życie ustaw y o ubezpieczeniu na sta­
rość.

N ajdotkliw iej bodaj' przeżyło te prze­
m iany ubezpieczenie chorobowe, które 
dla umożliwienia w prowadzenia ubez­
pieczenia na starość ponieść musiało 
znaczne ofiary. Ubezpieczenie choro­
bowo dokonało też szleregu ograniczeń 
swej działalności, kładąc nacisk na m o­
żliwie staranną opiekę lekarską, oraz 
rów nowagę finansową.

Starania te w  dużym stopniu się po­
wiodły. Riok 1936 był drugim już ro ­
kiem, który  nie tylko w ykazuje rów no­
wagę budżetow ą, ale dał naw et około 
2 miliony zł. nadw yżki. Stało się to 
dzięki pow ażnem u zm niejszeniu w y­
datków  adm inistracyjnych, czujności 
władz nadzorczych, oraz ofiarnej pra­
cy pracow ników  ubezpieczenia.

Osiągnięcie nadw yżek pozw oliło  w y­
datnie wspomóc przede* wszystkim akcję 
profilaktyczną, która m. i. w yraziła 
się w uruchom ieniu kilku now ych za­
kładów leczniczych jak w A ndrychow ie
1 Kętach — sanatoria dla dzieci zagro­
żonych gruźlicą.

Celem skoordynow ania współpracy 
ubezpieczalni społecznych z sam orząda­
mi i innym i instytucjam i zajmującymi 
s-e profilaktyką utw orzone zostały —

jak wiadomo — R ady lekarskie przy 
ubezpieczalniach.

Obecnie mamy dlo zanotow ania do­
niosłą inicjatywę ministra Zyndram a- 
Kościałkowskiego, k tó ry  powołał do ży ­
cia Radę N aukow o-L ekarską w Z ak ła­
dzie U bezpieczeń Społecznych. Będzie 
ona  się składać z prziedstawicieli w y­
działów lekarskich wszystkich uniw er­
sytetów, N aczelnej Izby Lekarskiej i 
w ybitnych specjalistów m edycyny sp o ­
łecznej.

Zadaniem  R ady będzie badanie sy­
stemu lecznictwa, w prowadzanie w ży­
cie now ych, opartych na współczesnych 
zdobyczach wiedzy, metod leczenia i 
przedkładanie wszielkich projektów  re­
form. Pozwoli ona podnieść poziom 
lecznictwa i wnieść do ubezpieczeń naj­
nowsze zdobycze m edycyny. N iew ąt­
pliwie rada zajmie się .również zagadnie­
niem szkolenia kadr młodych lekarzy 
— społeczników, oddziaływ ując odpo ­
wiednio na organizację wydziałów  le ­
karskich na uniw ersytetach. Jak  sły­
chać, zaczątki studium  specjalistów*spo- 
łeczników lekarzy mają być dokonane 
już w r. b.

N ie wolno zapomnieć przy tym, że w 
ubezpieczeniu pracuje obecnie około 
3700 lekarzy, że lekarz decyduje bar­
dzo często o tym, jaki sąd w ytw orzy 
sobie każdy ubezpieczony o ubezpie­
czeniach, że posiada on olbrzymie pole 
działania społecznego. N ie trudno 
zrozumieć, że nie w ystarczy tu dobry 
fachowiec, że oprócz fachowości musi 
on posiadać szczególne uzdolnienie i 
umiłowanie społecznego życia.

Jednocześnie zwrócić należy uwagę 
na fakt, że poziom zasiłków chorobo­
wych, — tego podstawowego elementu 
ubezpieczenia, — jest bardzo niski, co 
wpływa na to, że. chorzy robotnicy na­
dający się do leczenia w szpitalach czy 
sanatoriach , nie chcą pozostawiać swych

INFORMACJE

Poświadczenie służby w
A rchiw um  W ojskow e kom unikuje:
W  zw iązku z w ydaniem  przez w ła­

dze polskie (a rów nież am erykańskie, 
francuskie i niemieckie) szeregu zarzą­
dzeń, co do zaliczania służby w fo r­
m acjach polskich, nadaw ania obyw a­
telstwa, w ym iaru em erytur, ren t inw a­
lidzkich, otrzym ania pracy, odznaczeń 
i t. p., wzmógł się w bieżącym  roku 
znacznie napływ  podań  w sprawie w y­
daw ania pośw iadczeń służby, tak, że 
w chwili obecnej A rchiw um  W ojskow e 
ma do  załatw ienia około  6.000 spraw 
tego rodzaju .

A rchiw um  W ojskow e, doceniając 
w ażność tych spraw, pośw ięca im bacz ­
ną uwagę. W ielka jednak  ilość podań  
spraw ia, że petenci n iejednokrotnie 
długo czekać m uszą na  ich załatw ienie, 
gdyż podan ia  załatw iane są w  ko le jno­
ści w pływ u.

N ieśw iadom ość tego stanu rzeczy 
sprawia, że Zw iązek i K oła pułkow e 
Leg., oraz inne organizacje b. w ojsko­
wych często zw racają się do A rchiw um  
W ojskow ego z przynagleniem  za­
łatw iania spraw  ich członków .

W  w yjątkow o w ażnych i pilnych 
spraw ach A rchiw um  W ojskow e p rzy ­
śpiesza w m iarę m ożności ich załatw ie­
nie, nie może jednak  tego czynić stale, 
gdyż cierpią na tym ci petenci, k tórzy  
wcześniej zw ra .a li się o pośw iadczenia 
służby, nie przynaglając ich załatw ie­
nia.

T o też A rchiw um  W ojskow e, chcąc 
przyjść z pom ocą Zw iązkow i Leg., K o­
łom pułkow ym  i innym  organizacjom  
b. w ojskow ych, chętnie ułatw ia up o ­
w ażnionym  delegatom  korzystanie z 
m ateriału ew idencyjnego na  miejscu, 
celem sporządzenia stanów  służby we 
własnym  zakresie.

swq działalność
rodzin baz należytego zaopatrzenia, de­
cydują się na leczenie u lekarzy dom o­
wych i często z gorączką pracują.

Spraw a podniesienia zasiłków jest o- 
grom nie w ażna i pilna i od jej rozw ią­
zania zależy i dobór m etod leczenia. 
Zagadnienie leczenia chorób społecz­
nych i zawodowych stanow i również 
dla ubezpieczenia chorobowego i dla 
ubezpieczeń w ogóle sprawę doniosłą, 
do tąd  wysoce niewystarczająco rozw ią­
zywaną.

W szystkie te*sprawy staną się przed­
miotem prac R ady N aukowo-Lekarskiej, 
k tó ra  otrzyma do swej dyspozycji ce­
lem przestrzegania ciągłości pracy i do ­
świadczalnego wypróbetwywania swych 
zamierzeń Insty tu t M edycyny Społe­
cznej..

N ależy oczekiwać, że ten doniosły 
krok na drodze usprawnienia i pogłę­
bienia działalności ubezpieczenia cho­
robowego zostanie przyjęty  zarów no 
przez świat lekarski, jak i przez ogół 
ludności z zadowoleniem. N ow a ta 
instytucja będzie zapewne umiała usu* 
nąć szereg niedom agań w zakresie lecz­
nictwa, oraz potrafi lecznictwo to po­
sunąć naprzód zgodnie z wymaganiami 
nauki i tym i koniecznościami Państwa, 
którym  ubezpieczenia służyć mają.

Pow ołanie do życia instytucji o tak 
dużej odpowiedzialności i wyposażonej 
w szerokie kompetencje świadczą jedno­
cześnie o tym , że Rząd zagadnienia 
społecznej natury  — aczkolwiek odcin­
kowo na razie — docenia, wagę ich 
rozum ie i na trwałych podstawach ich 
rozwój oprzeć pragnie. Stwarza w y­
raźnie laboratoria, instytucje doświad­
czeń, badań, których dotąd nam bra­
kowało, a których brak pow odował czę­
sto te opinie — często ciasne i jedno­
stronne — jakie o ubezpieczeniach w y­
powiadano.

formacjach ochotniczych
Przy zw racaniu się do A rchiw um  

W ojskow ego po pośw iadczenie służby, 
należy podać następujące dane:

1) Rok i miejsce urodzenia, im iona 
rodziców , oddział, w  którym  petent słu 
żyt, wszelkie zm iany w przydziałach, 
udział w  bitw ach, co rob ił po skończe­
niu służby, jak i jest obecny jego za­
wód.

2) O  ile dotyczy form acyj w schod­
nich, należy dodatkow o podaw ać m iej­
scowość, w  której zainteresow any 
w stąpił, num er korpusu , a z b . 5 D y­
wizji Syberyjskiej — nazw ę okrętu, 
którym  w rócił do Polski.

3) O  ile dotyczy b. A rm ii Polskiej 
we Francji, należy dodatkow o podać 
miejsce w stąpienia, kraj (Francja, W ło ­
chy, A nglia, St. Z jcdn. A m eryki Póln.) 
i nazw ę miejscowości — obozu.

4) Jeżeli chodzi o udział w pow sta­
nia,.h śląskich, należy podać, czy za­
interesow any był zw olniony na p leb i­
scyt w  K rakowie, lub Sosnow cu, oraz 
przez jaką form ację by ł zdem obilizo­
w any (I pow st. śl. — podać obozy: 
Jaw orzno, Szczakow a).

W szelkie podan ia  w inny być k iero ­
w ane przez zainteresow anych nie przez 
związki, lub  ko ła  do A rchiw um  W oj­
skow ego, lecz jedynie  przez odnośne 
P. K. U., gdzie w zasadzie koncentruje 
się ew indencja osób, będących w re­
zerwie, lub  pospolitym  ruszeniu, co 
przy  przesyłaniu pośw iadczenia daje 
m ożliwość stw ierdzenia tożsam ości d a ­
nej o soby  (przy  rozbieżności w datach 
personalnych, lub  służby, co . zęsto się 
zdarza), a jednocześnie P. K. U., na 
podstaw ie danych pośw iadczeń, uzu­
pełnia sw oje księgi ewidencyjne.

POLITYCZNA ROLA SPORTU  
NIEMIECKIEGO

Przyw ódca sportu  niemieckiego 
Tscham m er rzucił ostatnio w swym 
wywiadzie ciekawe myśli, dotyczące 
ro li spo rtu  niem ieckiego. G łów ną sen­
tencję tych myśli jest zasada, że sport 
nie jest celem sam w sobie, lecz — 
najśw iętszą służbą dla o jczyzny” .

Zasadę tę realizuje się w  Niemczech 
w ten sposób, że organizację sportu  
nagina się do ogólnej organizacji pań ­
stw a i po trzeb  partii.

Staw ia sprawę jasno, że p rzyw ód­
cami sportow ym i na w szystkich szcze­
blach mogą być ty lko odnośni p rzy ­
w ódcy party jn i.

Przy takiej polityce, najw ażniej­
szym zadaniem  jest w yszkolenie dużej 
liczby przyw ódców  i instruktorów  
sportow ych, k tó rzy  by  odpow iadali 
w arunkom  zarów no sportow ym , jak 
i przede wszystkim — partyjnym .

W  świetle tych przem ian sportu  n ie­
mieckiego, daw niejsze k luby  sportow e 
utraciły  zupełnie swój poprzedni cha­
rak ter; są one obecnie organam i p o d ­
legającymi faktycznej w ładzy p rzy ­
w ódców  sportow ych i muśzą p rzy j­
mować do swych szeregów w szystkich 
bez różnicy płci, w ieku i p rzynależno­
ści klasowej.

N ajw iększym  zadaniem  sportu  nie­
mieckiego na rok  1937 jest dalsze p la ­
now e centralizow anie w ychow ania fi­
zycznego pod  auspicjam i partii i p rze­
nikanie tej idei coraz głębiej w szero­
kie m asy łudzi pracy.

Jak w idzim y więc, N iem cy p rzyp i­
sują olbrzym ie znaczenie do sportu  
i to  nie ty lko  „sportow e”, ale i p o li­
tyczne.

„KRYZYS G A BIN ETO W Y ” 
W P. Z. P. N.

D uże w rażenie w kołach spo rto ­
wych w yw ołało złożenie m andatów  
Z arządu  P. Z. P. N . z gen. Bończą- 
U zdow skim  na czele.

D ym isję swą Z arząd  zgłosił w spe­
cyficznych okolicznościach, m ianow i­
cie, gdy podczas ob rad  W alnego Z gro ­
m adzenia, w niosek o trzy letn ią  kaden­
cję prezesa i Z arządu  P. Z. P. N . nie 
otrzym ał w iększości z pow odu  sprze­
ciwu delegatów  w arszaw skich, Z arząd 
po trak tow ał to , jako  akt votum  n ieuf­
ności i podał się do dymisji. Po tym 
incydencie zebrani w yrazili swe zaufa­
nie do Z arządu, ale mimo to  Z arząd 
dym isję sw oją podtrzym uje nadal, go­
dząc się ty lko  spraw ow ać swe m andaty 
tym czasow o, do now ych w yborów .

Poza tym N adżw yczajny W alny 
Z jazd  obfitow ał w wiele m om entów  
charakterystycznych, pow stałych na tle 
różnicy  zapatryw ań Z arządu  i n iek tó ­
rych O kręgów . Z arząd  bow iem  prze­
jaw iał w  swych w nioskach tendencje 
do w zm ocnienia w ładzy organizacyj­
nej, podczas, gdy n iektórzy  delegaci 
stanęli na stanow isku w iększych sw o­
b ó d  dla ogniw  podległych.

Jak  w idać różnice te były  zasadni­
cze, bo  pom im o, że w iększość w nios­
ków  Z arządu Z jazd  zaakceptow ał, 
Z arząd  podał się do dym isji i pom im o 
w yrażenia zaufania przez Z jazd, d y ­
misji swej nie cofnął.

Y A C H T  K LU B W . K. S.
W  M ODLINIE

Z ałożony  w r. 1927 W ojskow y Klub 
W ioślarski w M odlinie, w r. 1933 zo­
stał w cielony do W . K. S., jako  sek­
cja autonom iczna.

K lub posiada w łasną przystać p rzy  
ujściu N arw i do W isły, posiada też 
w łasny basen-pływ alnię oraz w b u d o ­
wie znajduje się plaża. D użą siłę a trak ­
cyjną stanow i dła K lubu ładny  taras, 
po łożony  tuż nad  brzegiem N arw i.

Klub ten, oprócz tego, że jest n a j­
bardziej ruchliw ą placów ką na terenie 
swego garnizonu, oddaje  też usługi i 
okolicznym  mieszkańcom , organizu­
jąc np. naukę pływ ania dla dzieci na 
swym basenie oraz udostępniając k o ­
rzystanie ze swych urządzeń szerszej 
publiczności.

Szczególnym pow odzeniem  cieszy 
się p iękny taras, na k tórym  urządzane 
są często herbatki tow arzyskie dla 
członków  i w prow adzonych gości.



W ŁO DZIM IERZ BZOW SKI

Niepodzielność gospodarstw wiejskich

R A ID  KOLEJOWO - NARCIARSKI 
W ZDŁUŻ KARPAT

W  czasie od  11 do 21 lutego b. r. 
odbędzie się V I-ty ra id  kolej ow o-nar- 
ciarski w zdłuż K arpat.

Im preza ta organizow ana jest przez 
Tow . K rzewienia N arciarstw a w K ra­
kowie, p rzy  poparc iu  w ładz państw o­
wych i sportow ych.

Początek ra idu  odbędzie się w K ra­
kow ie, skąd ruszy w godzinach wie­
czornych specjalny  pociąg. Za okaza­
niem  k arty  uczestnictwa w raidzie do ­
jazd  do  K rakow a 2-gą k lasą jest bez­
płatny, tak  sam o, jak  i d roga pow ro t­
na.

W  dn iu  12 i 13 lutego pociąg zatrzy­
ma się w  W orochcie, a uczestnicy rai­
du  w yruszą w trzech grupach na w y­
cieczkę do C zarnohory .

N astępnie trasa  prow adzi przez Tro- 
ścin, W ysoki W ierch i Ilzę.

W  dniach 15 i 16 lutego uczestnicy 
udadzą  się z K rynicy n a  Jaw orzynę, 
gdzie odbędzie się bieg na  odznakę 
za spraw ność.

N astępnie podczas 3-dniow ego po ­
by tu  w Z akopanem , uczestnicy raidu 
udadzą się ko lejką linow ą na  K aspro­
w y W ierch.

Przew idziany jest także p o b y t w 
W iśle oraz zw iedzanie K rakow a i Sa­
lin w  W ieliczce.

Inform acji bliższych m ożna zasięg­
nąć u organizatorów  tej im prezy: 
Tow . Krzew. N arciarstw a w K rako­
wie, ul. P iłsudskiego 13.

HARCERZE N A  M IĘ D ZY N A R O ­
D O W Y C H  Z A W O D A C H  

NARCIARSK ICH
G rupa  składająca się z siedm iu h a r­

cerzy, pochodzących ze Śląska i P od ­
hala  udała  się do  A ustrii, b y  wziąć u- 
dzial w  zaw odach narciarskich w Ma- 
riawel.

W  Polsce odbędą  się natom iast mię­
dzynarodow e zaw ody narciarskie h a r­
cerzy dopiero  w lu tym  b. r. Z aw ody 
te odbędą się w  Z akopanem . Spodzie­
w ane jest liczne obesłanie tych zaw o­
dów.

W  program ie przew idziany jest bieg 
na  odznakę spraw ności, bieg jun iorów  
na 4-kilom etry, b ieg pa tro low y z prze­
szkodam i oraz skoki narciarskie.

BIRGER R U U D  SKACZE N A  60 M-
W  Szw ajcarii o dby ł się m iędzyna­

rodow y  konkurs skoków , podczas k tó ­
rego na skoczni narciarskiej w  G rin- 
dew ald, narciarz B irger R und  zdoby ł 
pierwsze miejsce, skacząc na  5i8 i 60 
m. i zdobyw ając 326,2 pkt. p rzed 
Schluneggerem  — 215,2 i Farupem  — 
214,5.

ROZGRYW KI HOKEJOWE  
W  C H U R

W  C hur o dby ł się mecz hokeja  lo ­
dow ego w którym  zespół Z uercher w y­
grał w ostosunku  4:3 z m istrzow ską 
d rużyną D avosa, k tó ra  jest zdobyw ­
cą pucharu  Spenglera.

D rużyna St. M oritz pokonała  ze­
spół U niw ersy tetu  C am bridge w  sto ­
sunku  6 :2.

R eprezentacja Z urychu  pokonała  
drużynę uniw ersytetu  O xfordzkiego 
w stosunku '2 :0 .

Z A W O D Y  ŁYŻWIARSKIE  
O M ISTRZOSTW O Z AK O PAN EG O

M iędzynarodow e zaw ody łyżw iar­
skie o m istrzostw o Z akopanego  w  tym 
ro k u  przyn iosły  zw ycięstwo A ustria­
kom  i N iem com .

W  jeździe szkolnej figurow ej, p ierw ­
sze miejsce zajęła p. Ewa Reisinrer 
(A ustria), a w  jeździe figurow ej p a ­
nów , Edi R ada (A ustria).

W  jeździe figurow ej param i pierw ­
sze miejsce zajęli: Ewa Praw itz i W eiss 
(N iem cy).

Z  reprezentacji polskiej w  tych za­
w odach duże szanse na  zajęcie p ierw ­
szego miejsca mieli rodzeństw o K ału­
sowie, jednak  upadek  K alusa w jeź­
dzie dow olnej, praw ie w ostatnich 
chwilach zaw odów , przesunął go na 
trzecie miejsce. W  pozostałych k o n k u ­
rencjach zajęliśm y czwarte miejsce.

T roska o wieś, o  jej rozw ój gospo­
darczy i ku ltu ra lny , stała się niew ąt­
pliw ie jednym  z naczelnych punktów  
program u państw ow ego. N iełatw e jest 
w  Polsce rozw iązanie prob lem u w iej­
skiego. M uszą się tu  skupić siły id ą­
ce o d  państw a, od  sam orządów  — te ­
ry toria lnego  i gospodarczego, i od 
sam ego społeczeństw a w iejskiego. 
Jak  najwięcej planow ości i jak  n a j­
więcej zespolenia i sił do  działania! 
A  oprócz tego — w zajem ne zaufanie 
— wsi do rządu, i czynników  rząd o ­
w ych do społeczeństw a rolniczego.

Z daje  się, że idziem y w Polsce 
stopniow o do realizacji tej linii, n a ­
praw dę koniecznej z punk tu  w idzenia 
potrzeb  wsi i państw a.

N abrzm iałych prob lem ów  wiejskich 
jest w iele. Jednym  z naczelnych jes t— 
spraw a przeludnien ia  wsi, k tó ra  p o ­
w oduje coraz w iększe rozdrobnien ie  
gospodarstw  w iejskich. A  przecież 
g łów ną podstaw ą gospodarczą Rzpli- 
tej pow inny  być zdrow e, p rodukujące 
na  zbyt, konsum ujące w yroby  p rze­
m ysłow e gospodarstw a włościańskie. 
T edy  zagadnienie n iepodzielności go ­
spodarstw  w iejskich w ysunęło  ,się na 
w idow nię — jak  szczególnie aktualne 
i doniosłe.

Problem em  tym zajął się i Rząd 
i sfery rolnicze naszego parlam entu .

R ząd w niósł n a  podstaw ie uchw ały 
R ady M inistrów  do Sejm u p ro jek t u- 
staw y o ograniczeniu o b ro tu  n ie ru ­
chomościam i powstałymi z parcelacji.

W  uzasadnien iu  do  p ro jek tu  pow ie­
dziano : „Celem  przebudow y ustro ju  
ro lnego jest w  m yśl art. 1 ustaw y w  
w ykonaniu  reform y ro lnej tw orzenie 
gospodarstw  ro lnych  do  w ydatnej 
produkcji. S tąd też zachodzi potrze­
ba strzeżenia działek przed nad­
miernym rozdrobnieniem i p rzed  n ie­
racjonalnym  obciążeniem . W skazane 
jest rów nież, aby  osoba ubiegająca się 
o p rzydział g run tu  z parcelacji, oso ­
biście na tym  gruncie gospodarow ała, 
bow iem  ziem ia nie pow inna być ob- 
jektem  spekulacji.

Z łożony  przez ■ R ząd p ro jek t u sta­
w y nie obejm uje całości zagadnienia. 
U zależnia on od zezw olenia starosty  
zbyw anie w całości lub  w części, 
dzielenie, w ydzierżaw ianie, zastaw ia­
nie, obciążanie oraz pow ierzanie go­
spodarow ania innej osobie działek 
pow stałych w drodze  parcelacji. N a 
w niosek starosty  w ym ienione ogra­
niczenia m ogą być stosow ane do 

•działek pow stałych z parcelacji p rzed 
wejściem w życie p rojektow anej usta­
wy, a po dn iu  I w rześnia 1919 r. W e­
dług p rzybliżonych  obliczeń z parce­
lacji u tw orzono  w  latach 1919 — 1935 
około  135 tysięcy sam odzielnych go­
spodarstw . Z  882 tys. hek tarów  u tw o­
rzono  przeszło 400 tysięcy parceli 
dodatkow ych. N ie m am y dokładnej 
statystyki co do rozd rabn ian ia  się go ­
spodarstw  w tym  okresie. W iadom o 
ogólnie, że rozdrab ian ie  by ło  silne, 
zwłaszcza na  terenie w ojew ództw  
centralnych, w schodnich i po łu d n io ­
wych i że naw et gospodarstw a skom a­
sow ane (w  ogólnej ilości 4 i pó ł m i­
liona ha w okresie 1919 — 1935) u le­
gały w w ielu w ypadkach ro zd rabn ia ­
niu. W pływ ały  na to  takie p rzy ­
czyny, jak  p rzy rost ludności; zu b o ­
żenie rolnictw a, uniem ożliw iające 
spłaty rodzinie, trudności odpływ u, 
ludności do  miast, b rak  kredytów , 
na spłaty. Z daniem  parlam entarnych 
kó l rolniczych projekt, dotyczący n ie­
podzielności gospodarstw , pow inien

być po trak tow any  szerzej, niż to  u j­
muje p ro jek t rządow y.

T aki szerszy p ro jek t by ł w niesio­
ny  do Sejm u jeszcze w  1930 r. przez 
ówczesnego m inistra prof. Staniew i­
cza, jednakże został on później przez 
sam ego projektodaw cę w ycofany. 
P ro jek t stanow ił, że podział gospo­
darstw  ro lnych  lub  ogrodniczo-w a- 
rzyw nych, pow stałych w w yniku 
przebudow y ustro ju  ro lnego, jest d o ­
puszczalny ty lko  pod  tym w arunkiem , 
że każda z w ydzielonych części, sa­
ma, lub  w połączeniu z gruntem , z 
którym  stanow ić ma jedno  gospo­
darstw o, odpow iadać będzie norm om  
gospodarstw  żyw otnych. Za gospo­
darstw a sam odzielne ustaw a p rzy j­
muje osadę, dającą pracę i u trzym a­
nie przeciętnej rodzinie, składającej 
się z 4-ch osób. Jako gospodarstw a 
pow stające z p rzebudow y ustro ju  ro l­
nego — uw ażane są — gospodarstw a 
tw orzone drogą parcelacji, z o sad­
nictw a w ojskow ego, przez scalenie 
gruntów , wreszcie gospodarstw a, k tó ­
re korzysta ły  z k redy tu  b. B anku 
W łościańskiego lub  G alicyjskiej k o ­
misji d la  w łości rentow ych. A b y  u- 
łatwić dziedziczenie gospodarstw a 
sam odzielnego — pro jek tow ana usta­
wa przew idyw ała zastosow anie sza­
cunku w edług w artości dochodow ej 
gospodarstw , a nie w edług w artości 
sprzedażnej ziemi.

Pow yższy p ro jek t — um iejętnie i 
stopniow o stosow any — mógł by ł 
dać pow ażne w yniki.

Spraw a niepodzielności gospo­
darstw  w iejskich jest bardzo  żyw o de- 
batow ana w chwili obecnej w kołach 
parlam entarnych i na terenie organi- 
zacyj ro lniczych. Podstaw ą dyskusji 
stały  się; obecny p ro jek t rządow y i 
referaty  k ilku  posłów , w ygłoszone na 
posiedzeniu  K ola R olników  Sejm u i 
Senatu, m iędzy innem i referat posła 
Bartczaka.

Z daniem  posła B artczaka w  p ro jek ­
tach, dotyczących niepodzielności,

P row adzone przez W ydzia ł ekono­
miki rolnej d robnych  gospodarstw  ro l­
nych badanie  położenia ich gospodar­
czego w ykazały za rok 1935,36 pew ną 
popraw ę.

D ow odzą tego cyfry, dotyczące 
przychodów  gospodarstw a ro lnego. W  
zeszłym roku  ogólne przychody  go­
tów kow e na ha ziemi użytkow ej (śred­
nia 2—50 ha) w yniosły  143,3 zł, w  ro ­
ku  bieżącym  — 156,06 zł. O gólne p rzy ­
chody  w zrosły więc o 8,9 proc. Jest 
to  popraw a dość znaczna.

Ze szczególnym  naciskiem p odk re­
ślić w ypada, że rok  gospodarczy 
1935 36 jest pierwszym  rokiem  od 
siedm iu lat, w  którym  nie nastąpił spa­
dek przychodów .

P rzychody gotów kow e drobnego  
gospodarstw a ro lnego w ynosiły  na  ha 
ziemi użytkow ej: r. 1928/29 —
505,95 zł., r. 1929/30 — 469,10 zł., 
r. 1930/31 — 359,45 zł., r. 1931/32 — 
233,09 zł., r. 1932/33 — 170,68 zł., 
r. 1933/34 — 146,90 zł., r. 1934/35 —
143,30 zł., r. 1935/36 -  156,06 zł.

Jak  więc w idać, p rzychody  go tów ko­
we drobnego  gospodarstw a od czasów 
pom yślnej k o n iunk tu ry  nieustannie 
m alały z roku  na rok  i dop iero  w b ie­
żącym roku  nastąpił po raz pierwszy 
w zrost. R ok gospodarczy  1935 36 jest 
po d  tym  w zględem  datą  przełom ow ą.

pow inny  być uw zględnione dw a typy  
gospodarstw : 1) gospodarstw a sam o­
dzielne i 2) osady  t. z-w. rodzinne 
robotniczo-urzędnicze. G ospodarstw a 
w arzyw niczo - ogrodnicze b y ły b y  za­
liczone do  pierwszej grupy . Przepisy 
praw ne o niepodzielności pow inny 
być w prow adzone etapam i i ew olu­
cyjnie. W  pierw szym  rzędzie należy 
usankcjonow ać praw nie n iepodziel­
ność tych gospodarstw , k tóre — czy 
to  z racji przepisów  zaborczych, czy 
też naszych w zw iązku z reform ą ro l­
ną — są n iepodzielnym i. N astępnie 
p rzepisy  o niepodzielności należy 
stosow ać do w szystkich gospodarstw , 
pow stających z parcelacji, u p e łn o ro l­
nienia, kom asacji lub  innym i sposo­
bam i. W  końcow ym  etapie należy 
objąć n iepodzielnością pow yższe ty ­
py  gospodarstw a, pow stałych jednak  
przed w prow adzeniem  przepisów  o 
n iepodzielności. P rzy  dziedziczeniu 
objem ca gospodarstw a musi być u- 
przyw ilejow any. Szacunek gospodar­
stwa w inien być dokonany  na p o d ­
stawie jego rocznej w artości d o chodo ­
wej, skapitalizow anej w 25-krotnej 
w ysokości. Państw o musi przyjść go ­
spodarstw om  niepodzielnym  z pom o­
cą kredytow ą na spłaty  rodzinne. (I 
obecnie u ruchom iono na ten cel k re ­
dy t — pierw otnie do w ysokości 4 mil. 
zł., i ostatnio jeszcze 4 m iliony).

N iezależnie od tego stw ierdzić trze­
ba najbardziej kategorycznie, że same 
podstaw y praw ne i ułatw ienia k redy ­
tow e nie zrealizują niepodzielności 
gospodarstw , jeżeli jednocześnie nie 
będą usunięte głów ne przyczyny  dzie­
lenia się gospodarstw . C hodzi tu  nade 
w szystko o stw orzenie m ożności o d ­
pływ u nadm iaru  ludności rolniczej ze 
wsi do  m iast i miasteczek.

W ieś polska musi spolszczyć handel 
i rzem iosło — nasze m iasta i m iaste­
czka. U staw a o niepodzielności gospo­
darstw  może być ty lko  częścią p rogra­
mu rolniczego.

Jeśli się weźmie p rzychody  z p ro ­
dukcji roślinnej i z produkcji zw ierzę­
cej w  ciągu pow yższych 8-miu la t — 
m ożna stwierdzić, że w ciągu ostatnich 
4 la t p rzychody  z produkcji roślinnej 
w ykazują mniej więcej ten  sam p o ­
ziom, trzykro tn ie  niższy, niż w latach 
prosperyty .

N atom iast p rzychód  z produkcji 
zw ierzęcej, k tó ry  stale się zm niejszał 
od  r. 1929 30, w ykazuje w bieżącym 
roku  znaczny w zrost.

W  zeszłym roku  przychód na ha 
ziemi użytkow ej z produkcji zw ierzę­
cej w yniósł 75,21 zl, w  bieżącym  ro ­
ku — 85,44 zł (w zrost o 13,6 proc.). 
Popraw a w  roku  bieżącym  w sytuacji 
d robnego  ro ln ictw a nastąpiła więc 
dzięki w yższym  przychodom  z p ro ­
dukcji zwierzęcej.

O d okresu 1926—1930 nom inalna re­
dukcja przychodów  gospodarstw a ro l­
nego w yniosła 57,2 proc.

Poniew aż jednak  rów nocześnie ceny 
artykułów , nabyw anych przez ro ln i­
ków  spadły  o 35 proc., przeto  realna 
redukcja p rzychodów  rolniczych w y­
nosi około  40 proc.

W zrost o 8,9 proc. przychodów  
drobnego  gospodarstw a na ha ziemi 
użytkow ej uw ażać należy za objaw  
n ader korzystny.

Wzrost przychodów drobnych gospodarstw rolnych



Pierwszy dzień w szeregach „Obrony Narodowej”
Reportaż z Warszawskiego Ochotniczego Batalionu Pracy

Z  początkiem grudnia uh. r. ukaza­
ło się zarządzenie p. M inistra Spraw 
W ojskowych pow ołujące do życia od­
działy „O brony N arodow ej", które m a­
ją z jednej strony  dać bezrobotnej mło­
dzieży możność przezimowania, z dru­
giej zaś pracą ich w szeregach w ojsko­
w ych obrócić na  pożytek  spraw y o b ro ­
n y  Państwa .

Zbliżał się dzień 4 stycznia, od k tóre­
go zacząć gię miała ich ta niezwykła 
służba. A by  więc już od  samego po­
czątku istnienia oddziałów  „O brony 
N arodow ej móc inform ować naszych 
C zytelników  o tym pożytecznym  dziale 
postaraliśm y się o  w łasny reportaż z 
pierwszego etapu ich służby.

N ajb liższy  stolicy B atalion Pracy 
tw orzy  się w M odlinie, tam  też u d a ł się 
nasz sprawozdawca. O to jego relacje:

N a dw orcu w M odlin ie stoi tablica z 
napisem „Zbiórka1 zaciągających się do 
ochotniczych Batalionów  Pracy". O bok 
tablicy oficer i paru  żołnierzy rozmawia 
z grom adą m łodych ludzi, z którym i 
wreszcie w yrusza do tw ierdzy.

Dziś jest ostatni dzień zaciągu, to też 
po drodze do koszar raz po raz spo­
tykam y ochotników , k tórzy  pod kierun­
kiem podoficerów, dążą w rozm aitych 
kierunkach.

W szyscy um undurow ani po w ojsko­
wemu w nowe czyste m undury  i płasz­
cze sukiene , z biało czerwonemd w y­
pustkam i, w  nowe żółte juchtow e buty 
i furażerki — ogoleni i wymyci robią 
mile w rażenie.

Lecz oto i koszary .
W  drodze do ad jun tatury  mijam 

drzwi umajone jedliną, więc zaglądam 
tam i widzę grupkę „cywilów" siedzą­
cych i leżących na  siennikach rozłożo- 
ych na ziemi. O bok mnie przesuw a 
się paru żołnierzy, niosących bochenki 
cbleba.

— Dla mnie, dla mnie — rozlegają 
się głosy i dziesiątki rąk  w yciągają się 
po pachnące rum iane bochenki,

— Dawno panowie już tutaj są?  — 
pytam  jednego z cywilnych.

— M y od rana — odpow iada, — ale 
jeszcze nie byliśmy na komisji, więc m o­
że nie przyjm ą.

— N o, a jeść wam dali?
— O, dali! R ano śniadanie, a potem  

co raz to k tóryś z żołnierzy przyleci 
i chleba przyniesie, albo1 papierosów, 
naw et cukierków  kupili.

Idę dalej i znów  drzwi ozdobione 
choiną, a nad drzwiami splecone litery
0  B. P. Zerkam  do środka. D ługa 
izba żołnierska czysta i widna. Z  obu 
stron łóżka czysto pościelone, nkico da­
lej pokój-świetlica, w  kącie radio w ygry­
wa skoczną m elodię, na stole w idzę 
zdaleka jakieś pisma i szachy czy w ar­
caby. Paru  um undurow anych ochotni­
ków skupiło się kolo .radia i słucha.

W  ad iu tan turze rozm aw iam  z paru  
oficeram i. Stan san itarny  przybyw ają­
cych ochotników  •— mówi jeden  z 
nich — jest często rozpaczliw y. B ru ­
dni, praw ie zawsze g łodni i ledw o 
czym okryci, a jednak, pełni w iary, że 
w ojsko i tylko w ojsko z tej wielkiej 
biedy może ich wyciągnąć.

O dnosi się w rażenie — mówi drugi 
z  oficerów  z uśmiechem, — że ci ludzie 
którzy  pomimo swojej strasznej nędzy 
zachowali w grucie rzeczy wcale n ie­
złą postawę m oralną, uw ażają, że w oj­
sko jest instrum entem  do 'każdej walki, 
>a więc do i do walki z ich w łasną nę­
dzą.

— A  jak  ustosunkow ali się do nich 
żo łn ierze?

— Żołnierze są tak nastrojeni, że h a ­
mować miusimy ich w ybuchy serca. Oni 
w tych biedakach widzą właśnie część 
tego społeczeństwa, k tóre  tyle setca im 
okazało w lecie gdy wracali z ćwiczeń
1 chcą im to serce z naw iązką oddać. 
W czoraj „nakryłem " jednego z moich 
drużynow ych, jak tlom aczył swoim lu ­
dziom mniejwięcej w  tym  sensie.

„W idzicie byki, jak  w racaliśm y z m a­
newrów, to ci ludzie od ust sobie odej­
mowali, żeby wam dać tą kiełbasę i tę 
butelkę piwa, a teraz, jak oni są bie­
dni, to  k to  im pom oże, jeśli nie m y”.

W  tej chwili w szedł adiu tan t i wez* 
wał mnie do dow ódcy pułku.

Pułk . Eichler uprzem ie w ysłuchał mo­
jej prośby o poizwolenie zw iedzenia po­
mieszczeń B atalionu O. N . i p rzypatrze­
nia się trybow i ich życia, ale zapytał, 
czy m.am pisemne zezwolenie D. O. K. 
Zezwolenia takiego nie miałem więc pan 
pułkow nik rozłożył ręce i stw ierdził, że 
bez takiego zezwolenia koszar zwiedzać 
nie mogę. Cóż robić? — nie można, 
to  nie można. O dmeldowałem się i 
zmierzałem do wyjścia, gdy pułkow nik 
widząc moją zm artw ioną minę, powie­
dział :

— N iech pan poczeka, podw iozę pa­
na do Komisji Poborow ej, gdzie ocho­
tnicy są badani.

W  aucie, do którego p. pułkow nik 
mnie zaprosił, zapytałem  się o tryb 
przyjm ow ania ochotników  do B atalio­
nów  O b. N ar.

— W ygląda to  w ten sposób — od­
powiedział płk. Eichler — ochotnicy po 
przybyciu na stację, prow adzeni są do 
specjalnego pomieszczenia w koszarach, 
tak zwanej izby  przychodniej, gdzie 
przygotow ane są dia nich sienniki, aby 
mogli odpocząć po drodze. Pościeli im 
nie dajem y ze w zględów  higienicznych 
— niektórzy są zaw szeni. W  kosza­
rach dostają  śn iadanie po czym k iero­
w ani są do Komisji Poborow ej, k tó ­
rą  pan zaraz zobaczy. W  Komisji 
b ada  się ich po d  względem  zd row o t­
nym . M uszę panu  zw rócił p rzy  tym 
uwagę, że do  ochotniczych B atalionów  
O brony  N ar. przychodzą ty lko  p rzed ­
poborow i, gdyż rezerwiści idą na 
norm alne ćwiczenia rezerwy. Z  Ko­
misji Poborow ej, ci, k tó rzy  uznani są 
za zdolnych, kierow ani są do izby roz­
dzielczej gdzie dzieleni są na kompanie 
i odprow adzani do pomieszczenia B ata­
lionu-. Tam  otrzym ują m undury i pła­
szcze z w ypustkam i bialo-czerwonym-i, 
m enażki, m ydło, szczoteczki1 do zębów, 
bieliznę, idą do łaźni i fryzjera, prze­
bierają się w m undury, rzeczy cywilne 
zabiera się do dezynżekcji. N o  i już.

— A  jak z w yżyw ieniem ?
— D ostają norm alne porcje w o jsko­

we i dodatek rekrucki w postaci 100 
gram ów  chkiba. N o ale już jesteśmy 
na miejscu.

— Jeszcze jedno pytanie panie pu ł­
kow niku. Jaki jest program' pracy w 
B atalionach?

— Tego panu powiedzieć nie mogę, 
ale ogólnie mówiąc, będą przechodzili 
początkow y program  szkolenia wojsko­
wego i kurs p racy obyw atelskiej.

D ziękuję panu pułkow nikow i za u- 
przejme inform acje i wchodzę do lo» 
kalu Komisji Poborowej.

W  jednym  z pokoi, długi ogonek na­
gusów, ustawił się przed jakimś apa­
ratem, obok którego siedzi lekarz w gu­
mowym płaszczu, rękawicach i masce na 
tw arzy. Cóż to jest?

Badanie rentgenologiczne. W  celu 
przyśpieszenia prac Komisji, k tóra w 
ciągu dwóch dni, musi zbadać setki zgła­
szających się, zastosowano, najnow ocze­
śniejszą m etodę prześwietlania rek ru ­

tów. Cala operacja trw a n iespełna pól 
m inuty. Płuca, serce w porządku, je­
den rzu t oka na ogólną budow ę ciała 
i już decyzja gotow a: „Zdolny".

— N aogól — mówi przewodniczący 
komisji — stan zdrow otny ochotników, 
jest wcale niezły, a naw et dlobry. O d­
setek odesłanych do dom u jest bardzo  
mały, a przecież kierujem y się przepi­
sami, które naw et najliberalniej pojęte 
ze względu na nadzw yczajne okoliczno­
ści, są zawsze dla nas obow iązujące.

W ychodząc z Komisji1 Poborowej 
spotkałem  o ficeri oświatowego pułku 
i zacząłem z nim gawędzić o oczekują­
cej go w zw iązku z przybyciem  ochot­
ników  pracy.

— Cale ich życie ku ltu ra lne  — m ó­
wił on — ogniskować się będzie w świe­
tlicy, k tórą pułk oddaje 'im do dyspo ­
zycji. Tu zbierać się będą w chwilach 
w olnych od zajęć, aby przejrzeć gazety, 
czy korzystać z gier jakimi świetlica 
rozporządza, tu  w soboty wyświetlane 
będą filmy lub naw et organizowane bę­
dą zabaw y taneczne. Pokażę panu  tą 
świetlicę — mówi porucznik .

C o tu  dużo mówić. Takiej św ie­
tlicy nie w idziałem , jak  żyję. C zte­
ry  w ielkie sale, każda w innym  
stylu ludowym, biblioteka, radio, gry 
tow arzyskie, kom pletna apara tu ra  fil­
mowa dlo filmów dźwiękowych, na sto* 
łach gazety i pisma ilustrowan®. N o 
i sala W odza z księgą gości. W szystkie 
sale obw ieszone obrazam i i to nie byle 
jakim i, ale oryginalnym i obrazam i zna­
nego m alarza, k tó ry  w tym  pułku 
służbę w ojskow ą odbyw ał.

N o, ale trzeba wracać. Idę jeszcze raz 
do K om endy Pułku , aby odmeldować 
się p. pik. Eichlerowi i w holu spostrze­
gam coś, co uszło mojej uwadze za 
pierwszym razem. O to na ścianie wisi 
wielkich rozm iarów  K rzyż P. O. W., 
nad nim orzeł mazowiecki i cyfry 11. 
IX. 1918 — data pow stania pułku.

G dy żegnając się z pik. Eichlerem i 
dziękując mu za gościnę, wspomniałem 
o swoim odkryciu, odpow iedział:

— N asz pułk jest pułkiem peowiac- 
kim, bo. uform ow any został z peowia- 
ków pow iatów  mazowieckich i dlatego 
krzyż peow iacki wisi u  nas na  h o n o ro ­
wym  miejscu.

W  niedzielę 10 b. m. nastąpi u roczy­
sty akt przyjęcia ochotników  z B atalio­
nu  Pracy w szeregi „O brony  N arodo­
wej".

Program  uroczystości przew iduje o 
godz. 11 nabożeństwo w kościele gar­
nizonow ym  w M odlinie po czym na 
placu przed kościołem, ustawią się na 
przeciw  siebie w szyku rozw iniętym  
pułk  ze sztandarem , oraz B atalion O- 
chotniczy. Po przem ówieniu dow ódcy 
pułku, ochotnicy  złożą ślubow ania p ra­
cy w szeregach armii dla dobra P ań ­
stwa i N arodu , po czym nastąpi de­
filada i obiad  żołnierski.

W  godzinach popołudniow ych, pułk 
przygotow uje dla ochotników zabawę 
żołnierską.

Sach.

Co słychać w armii czynnej
A W A N SE  OFICERSKIE 19 M ARCA

Jak  się dow iadujem y, przepis nowej 
pragm atyki oficerskiej, k tóra  ukaże się 
w  najbliższym  term inie, ustanaw ia 
m ianow ania na wyższe stopnie (aw an­
se) na dzień 19 marca każdego roku.

W obec tego m ianow ania na wyższe 
stopnie odbędą się w roku  bieżącym 
w tym  terminie.

W YNIK  
K O N K U R SU  M UZYCZNEG O  

N A  MARSZE WOJSKOWE

K om isja sędziow ska konkursu  m u­
zycznego M SW ojsk. przyznała  nastę­
pujące nagrody :

a) za m arsz fanfarow y do defilady 
na orkiestrę w ojskow ą i 4 trąb y  n a tu ­
ralne es: 1 nagrodę 600 zł p. E dw ardo­
wi M ajow i z K rakow a; 2-gą nagrodę 
300 zł. p. K arolow i W opaleńskiem u z  
C zęstochow y; 3-cią nagrodę 200 zł. p. 
W ładysław ow i K ołakow skiem u z W il­
na.

b) Z a marsz defiladow y na orkie­
strę w ojskow ą: 1-szą nagrodę 500 zl. 
p. Z ygm untow i U rb an y i’cmu z B yd­
goszczy; 2-gą nagrodę 300 zł. p. K aro­
low i F erra ri’emu z Przem yśla; 3-cią 
nagrodę 200 zł. p. L. Bielewiczowi z 
W arszaw y.

c) Z a m arsz góralski na orkiestrę 
w ojskow ą i 4 kobzy : 2-gą nagrodę 200 
zl. p. A rtu row i V iche’mu z W arszaw y. 
Pierwszej nagrody  kom isja uchw aliła 
nie przyznaw ać z b raku  utw orów , za­
sługujących na  nagrodzenie pierwszą 
nagrodą.

d) Z a m arsz ża łobny  na orkiestrę 
w ojskow ą: kom isja uchw aliła nie na­
gradzać żadnej p racy z b raku  u tw o­
rów , zasługujących na nagrodzenie.
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Dr. Z. FAJNCYN lT°
w en ery czn e, p łciow e i skórne 

p rz y jm u je  od  9  ra n o  d o  9  w ie c z .

T e a t r y

W A RSZAW A  -  T eatr W ielki: 
O peretka „N oc w W enecji”. — T. N a ­
rodow y: „C yganeria”. — T. Polski: 
„W esele F igara”.— T.Letni. „Żołnierz 
Królow ej M adagaskaru”. — T. M ały: 
„Lato w N o h an t” . -— T. N ow y: „Judy­
ta ”. — T. K am eralny: „Tajem nica le­
karska”. — T. M alickiej: prem iera 
„Zam ieszaj”. — C yru lik  W arszaw ski: 
„K ról z paraso lem ". — O peretka:
„Zakochana k ró low a". — A teneum : 
„W oźny i m inister”.

KRAKÓW  — T. M iejski: „O po­
wieść w igilijna”. — B agatela: rewia.

LWÓW -  T. W ielki: „M ałżeń­
stw o”. — T. Ż ołn ierza: „K row oderskie 
zuchy". — (C eny od 25 gr. do 1 zł. 
60 gr.).

P O Z N A N  -  T . W ielk i: „A ida” . -  
T. Polski: „W ielka m iłość”. — T. N o ­
w y: „K ochankow ie” .

BYDGO SZCZ — T. M iejski: „N a 
bydgoskiej fali".

KATOW ICE — T. im. W yspiań* 
skiego: „D am a kam eliow a”.

W ILNO — T. na Pohulance: „Był 
sobie w ięzień”.

Ł Ó D 2 — T. M iejski: „Skąpiec”.

„BĘDZIE LEPIEJ”

N iezw ykle popu larna  dzięki W eso­
łej Lwowskiej Fali para radiow a 
— Szczepko i T ońko  — znalazła się 
w filmie , k tó ry  dla nich przede w szy­
stkim  reż. W aszyński zrealizow ał. O- 
kazało się szczęśliwie, iż są oni wcale 
niezłym i aktoram i film owym i. G rają 
sw obodnie i *z hum orem , a jak  po trze­
ba  — to naw et z praw dziw ą łezką.

C o do sam ego film u — to  jest on 
do b ry  choć ma szereg slabizn, zw ła­
szcza z początku. D obre w głośniku 
dialogi tych  lw ow skich batiarów , na 
ekranie nie w ychodzą rów nie zajm ują­
co. Scenariusz znów  cechuje szereg 
n iepraw dopodobieństw , k tóre widz 
musi przyjm ow ać za d ob rą  monetę. 
N iektóre sceny noszą p iętro  C ia irca , 
irczaw sze dobrze uchw ycone.

W  paru  drobnych  scenkach w idzi­
my w spaniałego pana  S trońcia, ró w ­
nież ze Lwowskiej Fat>. S zk o ła , że gc 
tu  n iew yzyskano należycie. Fertner i 
S ielański reprezen tu ją  hum or. Tym ra ­
zem nic now ego nie pokazali. Para a- 
m antów : N iem irzanka i Ż abczyński
nieszczególna.

M uzyka W arsa zręczna i żywa.
F ilm  mimo swych w ad pow inien  się 

cieszyć sporym  pow odzeniem . K ażdy 
przecież chce zobaczyć swych u lub ień ­
ców radiow ych.

„30 K A R ATÓ W  SZCZĘŚCIA”

W yjątkow o tryw ialna, plaska i bez 
sensu t. zw. i,,b u jd a ”. Szkoda zdolnego 
D ym szy i w ielkiego ta len tu  A n d rze ­
jew skiej do takich film ów, robionycli 
na kolanie. N ie pom ogą konkursy  na 
najlepszy rym  do słow a „D ym sza”. 
T rzeba p o  prostu  robić -lepsze filmy. 
Czyż rzeczywiście panuje aż taka p o ­
sucha na tem aty, b y  popełniać plagiat 
z m arnego film u jakim  by ło  „D w ana­
ście krzeseł” plus parę znanych i sta­
rych kaw ałów  z film ów  am erykań­
sk ich?

O rw id  isłaby, a G rabow ski po p ro ­
stu niem ożliwy. Zresztą to  nie ich w i­
na, a  reżysera, k tórym  by ł niestety 
W aszyński, tw órca w ielu dobrych  fil­
mów. Ten należy zapisać na  m inus 
nie ty lko  jem u, ale przede wszystkim  
n iefortunnym  pp . producentom , k tó ­
rym  się w ydaje, że w ystarczy parę 
głośnych nazw isk, by  publiczność 
chodziła tłum em  na każdą m arnotę.

Q.



W Ł. D U N IN =W Ą SO W IC Z

Bilans prac federacyjnych w roku 1936-ym
Utartym zwyczajem u jednych, a z 

obowiązku u drugich, robi się z koń­
cem roku bilans całorocznej gospo­
darki w jakimś wspólnym dziele, któ­
remu się służy.

„Naród i W ojsko”, służąc Federa­
cji PZOO. i zrzeszonym w niej związ­
kom b. wojskowych, pragnie w tym 
bilansie za cały ubiegły rok wywołać 
może już z niepamięci ludzi dalej tych 
spraw stojących i postawić przed o- 
czy społeczeństwa to wszystko dobre 
i ważne, cośmy w tym roku w na­
szych związkach zdziałali w myśl sta­
rego legionow ego hasła: „D la Ciebie 
Polsko i dla Twej chw ały!”.

Jeśli ten bilans będzie może tu i 
ówdzie niekompletny — prosimy o 
wybaczenie. Czerpiemy go tylko ze 
szpalt „Narodu i W ojska”, którego 
37 numerów z roku 1936 przekartko- 
waliśmy sumiennie. Skoro tam jakiś 
ważny szczegół nie został zarejestro­
wany — nie jest to wina Redakcji, 
ale danego związku, że nie zawiado­
mił nas.

G otow i jednak jesteśmy dziś bra­
ki te (oczywiście już tylko w krót­
kości) uzupełnić, o ile one istotnie 
wychodzą poza normalną i przeciętną 
działalność.

W Związkach historycznych

Na różnych szczeblach Federacji
Z A R Z Ą D  GŁÓ W NY

Cała Federacja PZ O O . zaliczy z 
pew nością rok  1936 do sw oich lat n a j­
ruchliw szych, przede w szystkim  d la ­
tego, że w tym w łaśnie roku  (we 
w rześniu) odby ł się w  Polsce K on­
gres F idac’u — w ydarzenie, mogące 
zaistnieć raz na 10 lat.

D w ukrotnie  także w tym  roku  od ­
byw ały się większe z jazdy  pełnego 
Z arządu  G łów nego Federacji o d o ­
niosłym  znaczeniu uchw ał, k tó re  tam 
zapadły .

Z jazd  ze stycznia 1936 uchw alił na 
podstaw ie now ego statu tu  zaprosić na 
Prezesa H onorow ego Federacji gen. 
Śm igłego-Rydza i pow ołał do P rezy­
dium  H onorow ego następujące w yb i­
tne osobistości pp. M arszałkow ą P ił­
sudską, prem iera Z yndram  - Kościał- 
kow skiego, gen. Sosnkow skiego, b. 
prem iera Sławka, m inistrów  K asprzyc­
kiego i Raczkiewicza.

Do g rona w iceprezesów  Federacji 
weszli po raz pierw szy pp. w ojew o­
da G rażyńsk i i ppłk . C zcrniew ski.

D rugi zjazd nadzw yczajny z dnia 
18 kw ietnia 1936, ob radu jący  w obec­
ności praw ie w szystkich członków  
Prezydium  H onorow ego, w ystąpił w 
obron ie  ładu  i po rządku  w k ra ju  i 
uchw alił odpow iednie rezolucje po 
przem ów ieniach pp. posła W alew skie­
go, w iceprem iera K wiatkow skiego, 
w ojew ody G rażyńskiego i nacz. Re- 
lidzyńskiego.

W  dniu  10-lecia rządów  prof. M o­
ścickiego na stanow isku Prezydenta 
Rzplitej Z arząd  G łów ny w ręczył D o­
stojnem u Jubila tow i artystycznie w y­
konany  dyplom  z podpisam i swoich 
członków .

Prezydium  Z arządu  G łów nego na 
osobnej audiencji złożyło N aczelnem u 
W odzow i życzenia w dniu  Jego im ie­
nin.

W  dn iu  w ręczenia buław y m arszał­
kow skiej gen. Śmigłemu - R ydzow i u 
czestniczył we w szystkich uroczystoś­
ciach, a nazaju trz  w dniu  Święta N ie­
podległości zorganizow ał specjalny 
pochód  Federacji do B elw ederu, gdzie 
złożone zostały  wieńce.

Z arząd  G łów ny Federacji zgłosił 
swój akces do akcji Pom ocy Z im o­
wej dla bezrobotnych  i z łożył na ten 
cel 5.000 zł., wzywając podległe mu 
Federacje W ojew ódzkie i Pow iatow e 
oraz zw iązki sfederow ane do p o d o ­
bnej w spółpracy.

Prezes Z arządu  G łów nego gen. G ó ­
recki odw iedził trzykro tn ie  zw iązki na 
terenie Poznania, oraz Lwów, S osno­
wiec i K atow ice, w ygłaszając wszędzie 
odczyty  na tem aty  aktualne. W e 
wszystkich tych, m iastach (za w yjąt­
kiem Lwowa) o d by ły  się masowe ze­
bran ia  ubezpieczonych na życie w 
PK O  za pośrednictw em  Federacji, na 
k tórych  to  zebraniach osoby  zasłużo­
ne w akcji oszczędnościow o-ubezpie- 
czeniowej zostały  dekorow ane krzy ­
żami federacyjnym i.

Sekretarz G eneralny  Federacji poseł

r i l T n i  Duży wybór ostatnich 
r  I I  I  K I I  modeli. Lisy srebrne, 
■ W  I  U r i  krZyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u lj a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

W alew ski o dby ł rów nież szereg p o ­
d róży  inspekcyjnych.

P od  koniec roku  ub . doszło do 
um ow y m iędzy Pow szechnym  Z ak ła ­
dem  U bezpieczeń a Federacją, k tó ra  
obejm uje zastępstw o tego działu, o d ­
noszące się do ubezpieczeń od ognia, 
gradobicia, w ypadków  i t. p.

W  dziedzinie kulturalno-społecznej 
zaznaczył się w roku  ub. w zrost akcji 
kolon ijnej przez w ybudow anie w łasne­
go gm achu na ko lon ii pod  N ow ym  
Targiem. P onad to  pow stała Bratnia 
Pom oc przy  Sekcji kult-społ.

G ospoda w W arszaw ie otrzym ała 
dodatkow y lokal jako  filia w  A lejach 
Jerozolim skich. — W  P oznaniu  pow ­
stała rów nież G ospoda federacyjna na 
w zór warszaw skiej.

W  grudn iu  1936 odby ło  się w PK O  
większe zebranie kom batanckie przy 
udziale prasy, na k tórym  prezes Fe­
deracji i prezes PK O  om aw iali p lany
7-letniej w spółpracy obu  tych insty­
tucji.

N A  PROW INCJI

N iezależnie od w ystąpień Z arządu 
G łów nego w obronie ładu  i porządku  
poruszy ły  te spraw y sam orzutnie Fe­
deracje W ojew ódzkie w K rakow ie, 
Lwowie i Lodzi, deklaru jąc swą g o to ­
wość do w alki z anarchią w  kraju .

Federacja S tołeczna dała w lipcu 
ub. roku  inicjatyw ę do  pow stania o r­
ganizacji p. n. „Sam opom oc Społecz­
n a ”, mająca na celu przeciw działanie 
propagandzie  w yw rotow ej.

Przeciw ko zamętom na w yższych u- 
czelniach w ystąpiła energiczna Fede­
racja K rakow ska.

. Z  w ażniejszych poczynań Federacji 
Pow iatow ych w ymienić należy inicja­
tyw ę Ż yrardow a, gdzie w  kw ietniu 
rzucono myśl zbiórki złota i srebra 
na po trzeby  ob ro n y  narodow ej, a w 
sierpniu  staraniem  Federacji w m uro­
w ano 2 tablice z nazw iskam i poległych 
synów  tego miasta.

Federacja w K utnie podniosła  za­
gadnienie zatrudnien ia  m łodych kom ­
batan tów  po w yjściu ich z w ojska.

Interw encja Federacji Z agłębia w o- 
b ron ie  górników  przyniosła tym ostat­
nim zwycięstwo.

N a rejestrow anie norm alnej działal­
ności Federacji na prow incji, w yp ły ­
wającej z postanow ień statu tu , nie po ­
zw ala nam  b rak  miejsca.

N A  OBCZYŹNIE

Federacja P Z O O  we Francji p rzy ­
stąpiła w dn iu  1' października do  w y­
daw ania w łasnego organu w  postaci 
m iesięcznika p. t. „G łos K om batanta 
Polskiego”, w ychodzącego w D ouai.

Pow ołano  do życia O kręgi Fede­
racji w liczbie 7-miu z siedzibam i w 
głów nych ośrodkach polskiego ruchu 
kom batanckiego.

P rzy Federacji zorganizow aną też 
została „R odzina Polskich O brońców  
O jczyzny", licząca 5 podokręgów , 41 
Kól z 1780 członkiniam i.

W  drugim  państw ie obcym , na k tó ­
rego terenie żyje dużo kom batantów  
polskich — w Belgii — istnieje „Zw ią­
zek b. w ojskow ych i rezerw istów  R. 
P. w  B elgii”, k tó ry  o dby ł w ub. roku 
dw a zjazdy, w  styczniu i w  czerwcu.

N a  pierwszym  z tych zjazdów  u- 
tw orzono  „R odzinę b. w ojskow ych i 
rezerw istów ” — na drugim  w ręczono 
sz tandary  9-ciu K ołom  Zw iązku.

PO W STA Ń C Y  1863 R.

N ajstarsi nasi żołnierze n iepodleg ło­
ści mieli swój p iękny  dzień w roczni­
cę w ybuchu pow stania styczniow ego— 
w stolicy i w  całym kraju , gdzie około 
złożenia im h o łdu  zakrzątnęły  się n a ­
sze Federacje.

W  W arszaw ie dwaj w eterani o trzy ­
mali dom ki na Babicach w O siedlu 
Zasłużonych im. A leksandry  P iłsud­
skiej .

W  kw ietniu odbyw ało  się na terenie 
całego kraju  uroczyste pobran ie  ziemi 
z 10-ciu pobojow isk  z roku  1863-go, 
przeznaczonej na Sowiniec.

W  m aju delegacja 20 w eteranów  
brała udział w  obchodzie 15-lecia 
Pow stania Śląskiego w K atow icach, 
gdzie gen. Śm igły-Rydz udekorow ał 
w eteranów  Śląskim Krzyżem Zasługi.

O dznaczenie to  nadane zostało rów ­
nocześnie w szystkm i żyjącym  w etera­
nom  1863 r., k tórym  K rzyże i d y p lo ­
my zostały  doręczone za pośrednic­
twem najbliższych ogniw  Federacji.

W  dzień Z aduszny  odby ło  się na 
C m entarzyku Pow stańców  w W arsza­
wie odsłonięcie pierwszej serii 130 ta ­
blic z nazw iskam i pow stańców  stycz­
niow ych, spoczyw ających na innych 
cm entarzach.

T ow arzystw o Przyjació ł W eteranów  
1863 r., k tó re  wszystkie te uroczysto­
ści organizow ało, naw iązało kon tak t 
z w ładzam i szkolnym i celem objęcia 
przez m łodzież opieki nad mogiłami 
pow stańczym i.

LEGIONIŚCI POLSCY
Rok 1936 upam iętni się dojściem do 

skutku reorganizacji Z w iązku Legioni­
stów  Polskich, do którego przy łączy­
ły się na podstaw ie now ego statutu 
K oła Pułkow e.

Spraw a ta została uchw alona na 
walnym  zjeździe delegatów  Zw iązku 
odbytym  dnia 24 maja 1936, w  obec­
ności gen. Śm igłego-Rydza, k tó ry  w y­
głosił w tedy swą głośną mowę o tym, 
jak trzeba- „Polskę podźw ignąć w y­
że j”.

K om endantem  naczelnym  Zw iązku 
Legionistów został w ybrany  ob. pułk. 
A dam  Koc.

Z  końcem  roku  poszczególne K ola 
Pułkow e dopełn iły  form alności, u- 
chw alając na swoich nadzw yczajnych 
w alnych zebraniach akces do Zw. Le­
gionistów  i dokonu jąc  w yboru  K o­
m end poszczególnych Kół.

T egoroczny Z jazd Legionistów  (k tó­
rzy d o tąd  stale zjeżdżać się będą  w 
K rakow ie) został odroczony  do  n a ­
stępnego roku  w olą N aczelnego W o ­
dza, gdyż by ło  za mało czasu do w y­
konania  i oceny pracy na podstaw ie 
now ego u stro ju  Zw iązku.

K oła Pułkow e przeprow adzały  zb ió r­
kę ofiar na sarkofag K om endanta.

K oło 1 pp. w Łodzi w ystąpiło  z 
wnioskiem, aby  wznieść pom nik M ar­
szałkow i Piłsudskiem u na G órze Zam ­
kowej w W ilnie, oraz aby  w ym alow ać 
dwie Panoram y na w zór R acław ickiej: 
w K rakow ie o w ym arszu K adrów ki i 
w W ilnie o zdobyciu  tego m iasta przez 
Legiony Polskie.

W  stolicy o tw arta  była staraniem  
Kól Pułkow ych w ystaw a obrazów  
W ołkow skiego p. t. „Szlakiem bojów  
legionow ych K om endanta”.

K rakow skie K oło VI B atalionu  w y­
stąpiło  z inicjatyw ą, aby  jako  rezer­
w at pam iątkow y w yłączyć obszar 
w zgórza św. K rzyża, dom inującego 
nad  pobojow iskiem  legionow ym  pod 
K rzyw opłotam i.

W  Pionkach pow stał D om  Legiono­
wy.

W  N ow ym  Sączu w zniesiono pom ­
nik na grobie ś. p. leg. kpt. H o jnora , 
a w B ielsku na grobach legionistów .

W  rocznicę przejścia Legionów P o l­
skich na U krainę odby ł się tradycyjny  
marsz huculski na nartach szlakiem i! 
B rygady — a w rocznicę szarży pod  
R okitną nabożeństw o, w którym  ucze­
stniczył gen. Smigły-Rydz.

W  październiku ub. r. Zw iązek Le­
gionistów  gościł delegację Zw iązku O- 
chotników  W łoskich, k tó rzy  przyw ie­
źli ziemię na Kopiec Piłsudskiego.

PEOW IACY
N ajdonioślejszym  w ydarzeniem  w 

życiu Z w iązku Peow iaków  w roku 
1936-ym jest połączenie się PO W  
W schód KN 3 z Związkiem .

Spraw a ta, uchw alona w zasadzie 
przez Zw iązek Peow iaków  na począt­
ku roku, została sfinalizow ana w gru- 

' dniu na zjeździe PO W  W schód KN 3, 
k tó ry  zdecydow ał wejście do Z w iąz­
ku jako  O kręg E ksterytorialny

Pamięć poległych Peow iaków  ucz­
czono w ub. roku  pod  różnym i posta­
ciami: w G rodn ie  usypano  Kopiec na 
miejscu stracenia 3 Peow iaków  — na 
Śląsku w m urow ano 2 tablice pam iąt­
kow e w Siem ianow icach i w Piekarach 
— w Strzegoszew ie odsłonięto  pom nik 
C zynu PO W  w obecności prezesa Z a­
rządu  G łów nego PO W  min. Kościał- 
kow skiego, k tó ry  w ygłosił mowę.

W  marcu ub. r. odby ł się w alny 
zjazd delegatów  PO W , w którym  u- 
czestnicżył gen. Sm igły-Rydz, jako  ko ­
m endant głów ny PO W .

O kręg Stołeczny zorganizow ał 3 
miesięczny kurs pracy ubezpieczenio- 
w o-społecznej d la Peow iaków , za tru d ­
n ionych w U bezpieczalniach Społecz­
nych.

Z arząd  O kręgow y W ojew ództw a 
W arszaw skiego prow adził tygodniow y 
kurs spółdzielczo-rolniczy dla 40 p rzo ­
dow ników  organizacji wiejskich.

K oło PO W  w M iechowie p rzystąp i­
ło do zbiórki na sam olot dla armii 
p. n. „Peow iak M iechow ski” .

PUŁA W IAC Y
N iespotykaną dotychczas w żad­

nym  innym  zw iązku kom batanckim  u- 
chwałę pow ziął Zw iązek Legionistów  
Puław skich na swoim w alnym  zjeź­
dzie odbytym  dnia 1 w rześnia ub . r. 
w G dyni.

W ybraw szy bowiem gen. Ż eligow ­
skiego prezesem Zw iązku, zjazd zre­
zygnow ał dobrow oln ie  z p rzysługu­
jących mu statu tow o praw  w yboru  
członków  Z arządu  G łów nego i praw a 
te przelał na now ego prezesa, k tóry  
m iał sam złożyć Z arząd.

G en. Żeligow ski w yznaczył pułk. 
W eckiego swoim zastępcą i pow ierzył 
mu misję sform ow ania Z arządu  G łów ­
nego.

Pułk. W ecki w szedł do  Prezydium  
Z arządu  G łów nego Federacji jako  
przedstaw iciel Z w iązku Legionistów  
Puław skich — i do „Reprezentacji b. 
żo łn ierzy  polskich na W schodzie", o 
której m owa poniżej.

PIERWSZY KORPUS
W  pierwszej połow ie ub. roku 

Zw iązek Ż o łn ierzy  I K orpusu P o l­
skiego na W schodzie p o b ra ł ziemię ze 
swego historycznego pobojow iska nad 
U szą i po Pow szechnym  Zjeździe Ż o ł­
nierzy I K orpusu, zaw iózł ją na So­
winiec.

N a nabożeństw ie, odbytym  dnia 20 
maja podczas zjazdu w W arszaw ie, o- 
becnym  był gen. Smigły-Rydz, k tó re­
mu potem  m eldow ał się cały Z jazd 
przed gmachem G. I. S. Z.

K apelanem  honorow ym  Zw iązku 
został ks. p ra ła t O koło-K ułak.

D ruga połow a r. 1936 m inęła Z w iąz­
kow i pod  znakiem  konsolidacji.

N ajpierw  odby ł się dn ia  23 w rześ­
nia zjazd b. form acji w ojskow ych na 
W schodzie, na którym  doszło do  zje­
dnoczenia Ż ołn ierzy  I K orpusu  z Ka- 
niow czykam i i Zeligow czykam i pod 
prezesurą w oj. N akoniecznikoff-K lu- 
kow skiego. v

W krótce potem  konsolidacja ta p o ­
sunęła się dalej, gdyż dnia 1 paździer­
nika pow stała „R eprezentacja b. żo ł­
n ierzy  polskich na W schodzie", w 
której sk ład  w eszły Zw iązki: Legio­
nistów  Puław skich, I K orpusu, Ka- 
niow czyków  i Zeligow czyków , Sybi­
raków , M urm ańczyków .

R eprezentacja ta w pełnym  swym 
składzie złożyła dnia 31 października 
raport N aczelnem u W odzow i.

KAN IO W C ZYC Y  
I 2ELIGOW CZYCY

W zięli jak  najczynniejszy udział w 
obu pow yższych aktach konsolidacji,



mając ten zaszczyt, że prezes ich 
Z w iązku w oj. N akoniecznikow -K lu- 
kow ski pow ołany  został na prezesa 
„R eprezentacji” .

Pod  tym  samym przew odnictw em  
ukonsty tuow ał się także dnia 28 m ar­
ca W ydzia ł W ykonaw czy K om itetu 
B udow y D om u K aniow czyków .

D nia 2 lipca Z arząd  G łów ny Z w iąz­
ku  pow ziął znam ienną uchw ałę, p ię t­
nu jącą publicznie n iegodny  postępek 
gen. D ów bora-M uśnickiego, k tó ry  w 
pam iętniku swym, ogłoszonym  d ru ­
kiem, rzucił obelgi na  pamięć trzech 
św ietlanych postaci ruchu n iepod le­
głościow ego ś. p. Ju liana Stachiewi- 
cza, Lisa-Kuli i B arthel de W eydent- 
hala.

M URM ANCZYCY
N ależą także do tej „R eprezenta­

c j i ”.:
B yli rów nież na  Sow ińcu nazaju trz  

po  swoim w alnym  zjeździe, odbytym  
dnia  7 czerwca w W arszawie.

N a Kopiec Józefa P iłsudskiego za­
w ieźli ziemię z 21 grobów  żołnierzy 
polskich, poległych na  M urm anie i 
na froncie archangielskim .

N a  nabożeństw ie zjazdow ym  obec­
ny  by ł gen. Smigły-Rydz.

b ł ę k i t n i  ż o ł n i e r z e

Stow arzyszenie W eteranów  A rm ii 
Polskiej we F rancji odby ło  dnia 13 
w rześnia swój w alny Z jazd  we Lwo­
wie i p rzystąpiło  do w ydaw ania w ła­
snego organu, pośw ięconego głów nie 
wspom nieniom  z w alk o n iepodle­
głość.

M iesięcznik ten nosi nazwę „B łękit­
ny W ete ran”.

SYBIRACY

M ieli w ubiegłym  roku  dw a zjazdy. 
Jeden  zw yczajny we Lwowie dn ia  28 
czerwca — drugi dnia 18 październ i­
ka w K rakow ie, dokąd  tysiąc S ybira­
ków  zaw iozło na  Sow iniec ziemię sy­
beryjską oraz z po d  /bitew 30 dyw izji 
i z grobów  tow arzyszy broni.

Przed tym  jeszcze odby ło  się w tym 
celu uroczyste w ręczenie Zw iązkow i 
Sybiraków  ziemi, k tó rą  z Sybiru p rzy ­
w iózł mjr. Lepecki.

Sybiracy w chodzą w skład  „R epre­
zentacji”, o której mowa przy  Pierw ­
szym  K orpusie.

O BRO ŃCY LW OW A

N a w alnym  zgrom adzeniu Zw iązku 
uchw alono przystąpić do budow y D o­
m u O bro n y  Lwowa do spółki ze 
Związkiem  Legionistów  i Związkiem  
Strzeleckim na w łasnej parceli.

N a Z aduszki otw arto  now ą kw aterę

obrońców  Lwowa na cm entarzu ja ­
nowskim .

Rocznicę osw obodzenia Lwowa — 
22 lipca, uczczono odsłonięciem  tab li­
cy pam iątkow ej „B em aków ” i prze­
m ianowaniem  ulicy M urarskiej n a  ul. 
brygadiera  Czesława M ączyńskiego.

PO W STAŃ C Y  ŚLĄSCY
W ielkie uroczystości w Katowicach, 

zorganizow ane dn ia  2-g'o i 3 m aja w 
15-tą rocznicę w ybuchu III Pow stania 
Śląskiego, zaszczycone by ły  obecno­
ścią N aczelnego W odza, k tó ry  w y­
głosił w spaniałą mowę i przy jął defi­
lad ę  35.000 pow stańców .

W  uroczystościach tych wzięła też 
udział delegacja w eteranów  11863 r.,
0 czym m owa pow yżej.

PO W STA Ń C Y  WIELKOPOLSCY
Zw iązek W eteranów  Pow stań N a ro ­

dow ych 1914 — 1919 A siedzibą w Po­
znaniu, g rupujący w sobie pow stań­
ców w ielkopolskich, rozpoczął rok  
1936 pod  w rażeniem  w ielkich uroczy­
stości, jakie o d by ły  się u  schyłku p o ­
przedniego roku  w Poznaniu .

W ziął w nich udział N aczelny W ódz
1 w ygłosił mowę, k tóra w yw ołała en ­
tuzjazm  w śród tysiącznych rzesz, zg ro ­
m adzonych na p lacu  W olności.

D oroczny  w alny zjazd  odby ł Zw ią­
zek dnia 15 marca.

PO W STA Ń C Y  I W OJACY
Zw iązek Pow stańców  i W ojaków  

D O K . V III odby ł swój w alny zjazd 
dn ia  5 lipca w  T oruniu .

WOJSK. STRAŻ KOLEJOWA

D nia 6 g rudnia  odby ł się w W ar­
szawie zjazd  prezesów  i odpraw a k o ­
m endantów  okręgow ych Z w iązku b. 
uczestników  W ojskow ej Straży K ole­
jow ej.

OC H O TNIC Y

Zw iązek b. O chotników  W . P. roz­
począł rok  ubiegły  jeszcze mając na 
swym czele ku ra to ra , a zakończył w al­
nym  zjazdem  już po zniesieniu k u ra­
teli państw ow ej w yborem  now ego 
Z arządu  G łów nego, k tó ry  dnia 8 
g rudnia  został p rzyjęty  przez M ar­
szałka Śm igłego-Rydza.

W  dn iu  Święta Ż ołn ierza — 15 
sierpnia — odby ło  się w Krakowie 
Święto O chotnicze, połączone z p o ­
święceniem sztandarów  zw iązkow ych.

ŻYDZI - NIEPODLEGŁOŚCIOW CY
Zw iązek Ż ydów , uczestników  w alk 

o niepodległość Polski, m iał swój 
w alny zjazd  dn ia  4 stycznia w W ar­
szawie, poprzedzony  uroczystym  w rę­
czeniem sz tandaru  O kręgow i Stołecz­
nem u Zw iązku.

Związki rezerwowe
OFICEROWIE REZERWY

Zw iązek O ficerów  R ezerw y prócz 
dorocznego tygodnia  p ropagandow e­
go O dznaki Sportow ej w ciągu paź­
dziernika, k iedy odbyw ały  się w ca­
łym  kra ju  korespondencyjne zaw ody 
strzeleckie o m istrzostw o Z O R  — u- 
rządził po raz pierw szy od swego ist­
nienia dwie p ró b y  spraw ności: dnia 
16 listopada za pośrednictw em  radia 
i dnia 9 g rudnia  dla swoich komisyj 
w ojskow ych.

Z ainicjow ano też pow staw anie przy 
K ołach Z O R  insty tucji sam opom ocy 
p. n. B ratnia Pom oc, opartych na je ­
dnolitych regulam inach.

Z arząd  G łów ny gościł wycieczkę 22 
oficerów  rez. z Francji.

O kręg ziem południow o-w schod­
nich Ż O R  zorganizow ał w dniu  28 
czerwca złożenie h o łdu  Lisowi-Kuli w

MOTOROWERY ł datku drogowego

RADJOAPARATY
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

Najdogodniejsze warunki spłat

„PRĄDNICA”
W arszawa, Żelazna rćg  Chłodnej 

„ Ś-to K rzyska  12
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a

Rzeszowie przy  jego grobie przez de­
legacje w szystkich Kół całego okręgu.

W  Rawiczu Z O R  w zniósł pom nik 
nagrobek  dla ś. p. por. Kamińskiego, 
poległego w Pow staniu  Śląskim.

OFICEROWIE W ST. SP.
C ały rok  w ypełniony by ł zabiegami 

w obronie stanu  posiadan ia  i w in te­
resie członków  Z w iązku O ficerów  w 
st. sp. pokrzyw dzonych  dekretem  z 
22. XI. 1935.

Zw iązek opracow ał w tej sprawie 
w yczerpujący m em oriał, k tó ry  w rę­
czono dn ia  6 sierpnia p. Prem ierow i.

P odo b n y  m em oriał opracow ali też 
podoficerow ie w st. sp., k tó rzy  nale­
żeli przejściow o do Z w iązku Rezerw i­
stów, później jednakow oż usam odziel­
nili się.

PODOFICEROW IE REZERWY
Z arząd  G łów ny  O gólnego Zw iązku 

Podoficerów  Rez., pow ołał do życia 
R eferat P rzysposobienia G ospodarcze­
go z dw om a sekcjam i: produkcji zw ie­
rzęcej i p rodukcji roślinnej.

D nia 27 czerwca b.i r. odby ł się w 
K rakow ie doroczny  w alny zjazd, p o d ­
czas którego złożono  na Sow ińcu u r­
nę kryształow ą z ziem ią z pobojow isk, 
w ykonaną rękam i członków  Zw iązku.

D nia 8 listopada u rządzono  w W ar­
szawie zjazd prezesów  okręgow ych i 
kom endantów .

REZERWIŚCI
Spraw a odbudow y Z ułow a, z a p o ­

czątkow ana przez osobny  Kom itet

przy  Z arządzie G łów nym  Z. R. posu­
nęła się naprzód . D nia 1 lutego o d ­
było  się rozstrzygnięcie konkursu , na 
k tórym  pierw szą nagrodę przyznano 
projektow i inż. G utta. U rządzono  też 
w ystawę prac konkursow ych.

D nia 22 w rześnia Kom itet O d b u d o ­
wy w yjechał do Zułow a, gdzie uchw a­
lono  przystąpić do robo ty ,.co  też bez­
zw łocznie nastąpiło .

Z arząd  G łów ny w ydał drukićm  b ro ­
szurę o gen. Smigłym -Rydzu, nap isa­
ną przez M acieja G ruszczyńskiego.

W ydano  też nu ty  do „M arsza Re­
zerw istów ”, nagrodzonego  na k o n k u r­
sie. M elodia prof. Rybickiego, słowa 
K. A . C zyżowskiego.

Z arząd  G łów ny zam ianow ał naczel­
nym  kapelanem  Z . R- ks. kanclerza 
M auersbergcra.

Z organizow ano 3 obozy w ypoczyn­

kow e do członków  Z. R. — jeden  o- 
bóz mieścił się w W arnie (B ułgaria).

D nia 1 października odby ło  się u ro ­
czyste rozpoczęcie roku  w yszkolenio­
wego, O kręgu Stołecznego, o czym 
władze O kręgu przy  asyście kom panii 
honorow ej zam eldow ały N aczelnem u 
W odzow i, k tó ry  dokonał przeglądu 
oddziałów  i przem ów ił do delegacji.

Inauguracja ro k u  w ychow ania oby­
w atelskiego tegoż O kręgu z m ową p re­
zesa min. K ościałkow skiego odby ła  się 
dn ia  11 października po obradach  R a­
dy N aczelnej Z . R.

D nia 8 listopada odby ł się w alny 
zjazd delegatów  Z. R. i oddzieln ie de­
legatek R odziny Rezerw istów. N a zjeź­
dzie pierwszym  w ygłosili przem ów ie­
nia: m inister gen. K asprzycki, gen.
G órecki, w iceprez. Pohoski, min. Koś- 
ciałkowski i in.

Wśród inwalidów wojennych
ZWIĄZEK

W  W ilnie odby ło  się dnia 16 maja 
posiedzenie R ady  N aczelnej Zw iązku 
Inw alidów  W ojennych, k tóra wzięła 
udział w przeniesieniu Serca M arszał­
ka Piłsudskiego' na Rossę.

Prezydium  Z arządu  G łów nego p rzy ­
jęte zostało  przez N aczelnego W odza, 
którem u zam eldow ało o zadeklarow a­
n iu  przez Zw iązek jako  ofiarę na F.
O. Ń . m asek gazow ych dla jednego 
pu łku  i u fundow anie sam olotu sani­
tarnego.

N a Pom oc Zim ową Zw iązek z w łas­
nej in icjatyw y i pierw szy ze zw iąz­
ków sfcderow anych złożył 1000 zł.

N a zaproszenie niem ieckich inw ali­
dów  w ojennych w yjechała do B erli­
na. wycieczka inw alidów  polskich, 
k tó ra  zw iedziła N iemcy.

Z arząd  G łów ny wszczął akcję prze­
ciw zm ianie sposobu  sprzedaży w yro­
bów  m onopolu  tytoniow ego i urzą­

dził w  tej spraw ie dnia 8 grudnia  ze­
branie dzierżawców  hurtow ni i k ios­
ków  ty toniow ych.

LEGIA
Legia Inw alidów  W ojennych W . P. 

im. gen. Sow ińskiego rozpoczęła w y­
daw ać w łasny miesięcznik p. t. „F ront 
Inw alidzk i” .

OCIEM NIALI
N a dzień im ienin W ielkiego M ar­

szałka Zw iązek O ciem niałych Ż ołn ie­
rzy w ydał książkę W acław a Sieroszew ­
skiego p. t. „Józef P iłsudsk i” specjal­
nie d rukow aną dla ociem niałych, sy­
stemem B raille 'a oraz w języku espe- 
ranckim.

D nia 2:6 w rześnia o dby ł się w alny 
zjazd Zw iązku, a nazaju trz  pośw ięco­
no Dom  O ciem niałego Ż ołn ierza w 
M uszynie przy  udziale min. K ościał­
kow skiego.

W związkach kobiecych
P od przew ownictw em  p. M arszałko- 

wej Piłsudskiej ob radow ał dn. 9 lu te­
go zjazd Z w iązku K urierek Pierwszej 
B rygady.

W  marcu odby ło  się w alne zgrom a­

dzenie Stow arzyszenia Strzelczyń 
swój w alny zjazd dnia 10 listopada w 
1912 — 14.

Z w iązek Legionistek Polskich miał 
W ilnie.

Unia Obrończyń Ojczyzny
U nia  Polskich Zw iązków  O b ro ń ­

ców O jczyzny ogłosiła w prasie apel 
o skierow anie wszystkich w ysiłków  
celem w zm ożenia Państwa, a na jesieni

rozpoczęła cykl odczytów  na tem aty 
w ychow aw czo-socjalne.

D nia 6 grudnia odby ł się w alny 
zjazd delegatek U nii p rzy  w spół­
udziale p. M arszałkow ej Piłsudskiej

F. I. D. A. C.
Dla uzupełnienia całokształtu  życia 

kom batanckiego w ub. roku  podajem y 
także ważniejsze w ydarzenia z życia 
M iędzysojuszniczej Federacji b. K om ­
batantów , znanej pow szechnie pod 
skrótem  F ID A C .

Część krajów , należących do  Fida- 
cu wzięła udział w zjeździe p rzedsta­
wicieli 12 państw , k tó ry  odby ł się 
dnia 12 m aja w A nglii u lo rda  of H ar- 
row by. N a zjeździe tym rep rezen to ­
w ane też by ły  daw ne państw a central­
ne.

P odobny  zjazd odby ł się dnia 1 li­
stopada w Rzymie, dokąd  w yjechała 
specjalna delegacja polska po d  prze­
w odnictw em  posła m jr. W agnera.

D nia 11 lipca zorganizow ana zosta­
ła pielgrzym ka 100.000 kom batantów  
8 narodów  na groby  poległych pod 
V erdun, gdzie złożyli uroczystą p rzy ­
sięgę, że będą chronić i bron ić  p o ­
koju.

D oroczny  kongres F id a c u  odbył 
dnia 1 w rześnia w W arszaw ie, G dyni 
i w K rakowie, gdzie z łożono ziemię 
z pobojow isk  francuskich i am erykań- 
kich na Sow ińcu.

N a zakończenie kongresu  delegacja 
polska i czechosłowacka podpisały  
w spólną deklarację o konieczności p o ­
w ro tu  dobrych  stosunków  sąsiedzkich 
m iędzy obom a narodam i.

Na opłatku peowiackim
W  O kręgu Stołecznym  Z w iązku Peow iaków  odby ł się tradycy jny  opła­
tek, na  którym  prezes Zw iązku min. Zyndram -K ościałkow ski (stoi) w y­
głosił okolicznościow ą mowę. Po Jego lewej stronie prezes O kręgu b. min.

Jędrzejew icz W acław.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Wieczerza wigilijna w Lublinie

W  grudniu  ub , r. staraniem  Z arządu  
K oła N r. 1 i R odziny  Rezerwistów 
tegoż koła, odby ła  się tradycyjna 
wieczerza.

U roczystość zaszczycili sw oją obec­
nością ks. kapelan  m jr. D r. N ow ak 
Józef, prezes Z arządu  O kręgu II Z. 
R. p. wicewojewodą) D ługocki W łady­
sław, oraz w ielu przedstaw icieli w oj­
ska, w ładz cyw ilnych i pokrew nych 
organizacyj. , ,

Po zagajeniu przez prezesa koła 
mgr. K ulickiego Janusza, piękne, pa­
trio tyczne przem ów ienie w ygłosił ks. 
kapelan  dr. N ow ak, k tóry , naw iązując 
do  słow a w igilia, pochodzące od ła ­
cińskiego słow a vigiliare — czuwać, 
przedstaw ił obecne nasze położenie 
na tle sytuacji m iędzynarodow ej, wy-

Z okręgu białostockiego
N A D ZW Y C Z A JN E  ZEBRANIE  

KOŁA NR. 1 W BIAŁYM STOKU

W  ub. tygodn iu  odby ło  się w B ia­
łym stoku nadzw yczajne Ż ebranie 
C złonków  K oła N r. 1 (daw niej g rodz­
kiego).

Po om ów ieniu spraw  organizacyj­
nych, na zebran iu  tym  złożyło  ślubo ­

w anie 50-ciu now oprzyjętych człon­
ków.

N a parę dni p rzed tym  zebraniem , 
staraniem  R odziny Rezerw istów  tam ­
tejszego K oła zorganizow any by ł w ie­
czór tow arzyski, k tó ry  pod  k ierow ­
nictwem przew odniczącej „R odziny” 
p. Z grzebniokow ej w ypadł bardzo  
miło.

Powiat Wołożyński
ZEBRANIE POW IATOW E

W  dniu  21 g rudnia  r. b. odby ło  się 
posiedzenie Z arządu  Pow iatow ego Z. 
R. w  W ołożynie  na k tórym  poruszo­
no  szereg spraw  organizacyjnych. 
M iędzy innym i Z arząd  P ow iatow y za­
tw ierdził p ro jek t referatu  opieki społe­
cznej, k tó ry  obejm uje dział lekarski i 
praw ny. N ależy  podkreślić, że w szy­
scy PP. lekarze i adw okaci z W ołoży- 
na i terenu1 pow iatu  w yrazili swą zgo­
dę na udzielanie członkom  Z. R. p o ­
rad  lekarskich i praw nych na w arun­
kach po  cenach znacznie zniżonych, a 
n iezam ożnym  rezerw istom  i ich ro d z i­
nom  — bezpłatnie.

Jednocześnie Z arząd  Pow iatow y Z. 
R. w yjednał ulgi dla rezerw istów  przy 
przejazdach autobusam i na linii au to ­
busow ej w pow iecie w ołożyńskim .

R ozpatru jąc spraw ę p lanu  i p rogra­
mu prac na najb liższy  okres 1937 ro ­
ku, Z arząd  Pow iatow y postanow ił 
zw ołać odpraw ę kol. Prezesów , K o­
m endantów  i R eferentów  W ychow a­
nia O byw atelskiego w szystkich kół 
w powiecie, k tó ra  odbędzie się w dniu 
17 stycznia 1937 roku  w W ołożynie.

W YBORY SOŁTYSÓW

O statn io  na terenie pow iatu  odby ły  
się w ybory  sołtysów  w w yniku k tó ­
rych w w iększości zostali w ybran i 
członkow ie Zw iązku Rezerw istów. 
Św iadczy to , że społeczeństw o po ­

w iatu w ołożyńskiego docenia pracę 
Z w iązku Rezerwistów, a członkow ie 
Z. R. cieszą się uznaniem  i p rzyk ład ­
ną opinią. ;

KOŁO Z. R. JURACISZKI

Juraciszki — do n iedaw na jeszcze 
by ła  to  wieś zapom niana przez w szy­
stkich, ludność której okupanci carscy

ła, kościół, szereg sklepów  i wiele 
kulturalno-ośw iatow ych  organizacji— 
św iadczą o postępie rozw oju  tej m iej­
scowości.

Z w iązek R ezerw istów  znalazł tu 
sw oją siedzibę jako  koło  gminne.

W  styczniu 1935 roku  odby ło  się 
pierwsze organizacyjne zebranie, dziś 
stan ko ła  w ynosi ponad  200 człon­
ków  zorganizow anych w 17 placów ­
kach na terenie gminy, a jako  całość 
ujęta w trzy  p lu tony  piechoty, sekcję 
cyklistów, oraz w  stanie organizacyj­
nym  oddział konny . Rezerwiści na  te ­
renie ko ła  korzystają  z 8 świetlic, u- 
rządzili już  6  zabaw , 4 przedstaw ie­
nia, w ysłuchali 24 odczytów  w zakre­
sie: Polska w spółczesna, znajom ość 
k raju  i św iata, oraz z dziedziny ro ln i­
ctwa, sadow nictw a, pszczelnictwa i h o ­
dow li bydła. O dby to  ogółem  26 ćwi­
czeń z zakresu m usztry form alnej, słu­
żby polow ej, garnizonow ej, strzelec­
tw a i sportu .

Ćw iczenia i w ykłady  odbyw ają się 
w siedzibach placów ek, oraz dw a razy 
miesięcznie odbyw a się koncentracja 
w siedzibie koła.

Z arząd  ko ła  usilnie pracuje nad  roz­
wojem organizacji.

N a specjalną uw agę zasługuje 
w spółpraca pp. nauczycieli gm iny Ju- 
raciszskiej, k tó rzy  w szyscy chętnie u- 
dzielają się pracom  Z. R.

Prezesem ko ła  jest Pilecki Józef — 
w ójt gm iny Juraciszki.

W iceprezeesm  — Flak Stanisław .
Sekretarzem  — Bućko Jan .
Skarbnikiem  — Borysew icz W ł.
Referentem  W . O. — Senyszyn
R eferentem  O p. Społ. — B arano­

wicz W itold .
K om endantem  koła  jest por. rez. 

K ozłow ski S tanisław  — sekretarz 
gminy, k tó ry  zostaje p rzeniesiony na 
rów norzędne stanow isko do  gminy 
Z abrzezkiej, to  też rezerwiści gminy

Raport Koła w Juraciszkach

karm ili „agańkom  ciem noty”, a „usier- 
dnyje" urzędnicy  M uraw jew a w pro ­
w adzali rysufikację. M inęły bezpo ­
w rotnie te czasy. Dziś m. Juraciszki 
chce przodow ać. W ybudow ana szko-

Juraciszskiej z tą  chw ilą tracą swego 
opiekuna i dow ódcę, a zarazem  mel­
dują , że w dzięczni M u są za jego tru ­
dy i pracę, wierząc, że nić Z. R. będzie 
ich zawsze łączyła.

Gwiazdka Koła Nr. Ź - R. R. w Krakowie
m agające w zm ożonej ciągłej czujności, 
— po  czym wszyscy obecni naw zajem  
podzielili się opłatkiem .

Pan w icew ojew oda D ługocki w  żo ł­
n ierskich słow ach w zyw ał rezerw istów  
do zw artości i jedności w ew nętrznej, 
odporności na w pływ y, k tóre starają 

się nas rozsadzić od w ew nątrz. Poza 
tym przem aw iali: kom endant koła
mgr. Pełczyński, rezerw ista B. M ali­
now ski oraz w  im ieniu rodziny  rezer­
w istów  mgr. Petruczynik A leksander.

W śród  śpiewu ko lend  rezerwiści 
spożyli w spólnie skrom ną wieczerzę, 
a następnie każdy  rezerw ista otrzym ał 
upom inek św iąteczny d la  swojej ro ­
dziny. W  miłym nastro ju  w ieczerza 
przeciągnęła się do  późnego w ieczoru.

Z inicjatyw y R odziny  Rezerw istów  
odby ła  się w dn. /19 g rudnia ub . r. w 
świetlicy tegoż K oła, uroczysta gwia-

Przem ówienie okolicznościow e w y­
głosił ks. kanonik  dr. Józef N iem czyń- 
ski, w  którym  podn iósł w serdecznych

Gwiazdka w Krakowie

zdka dla dzieci członków  R. R. i Z . R„ 
na k tó rą  przyby li m. in . ks. kanonik  
D r. N iem czyński, dy r. K. K. O. Bar- 
tel z m ałżonką i w iele innych osób.

N a  program  tej uroczystości złożyła 
się inscenizacja p. t. „N oc w igilijna”, 
m onologi odegrane przez dzieci człon­
ków  n . K oła.

słow ach pracę R. R. Przem aw iała ró ­
w nież przew odnicząca R. R. p. Jan ina 
Pilchow a, podkreślając znaczenie R. 
R., po  czym rozdano  upom inki dla 
w szystkich zebranych dzieci n . Koła.

U roczystość ta zakończyła się w na­
der miłym i zachęcającym  na przy ­
szłość nastro ju .

Z Okręgu Poznańskiego
A KCJA W ERBUNK O W A

Po uciążliw ym  okresie bardzo  sk ru ­
pulatnej selekcji członków  i ug run to ­
w aniu  w szystkich ogniw  przez oparcie 
ich o elem ent organizacyjnie w ypró ­
bow any, Z arząd  O kręgu Poznańskiego 
przystąp ił do rozw oju  organizacji 
wszerz. /

Ciesząc się życzliw ością i skutecz­
nym  poparciem  czynników  w ojsko­
wych, Z arząd  O kręgu przystąp ił o- 
statn io  do  energicznej akcji w er­
bunkow ej p o d  hasłem  przygotow ania 
kad r rezerw ow ych do ob ro n y  kraju  i 
w alki z elem entam i obcym i. W  zw iąz­
ku  z tą akcją w ydana została odezwa 
do społeczeństw a, w której podane 
zostały  naczelne hasła Zw. Rezerw i­
stów , k tóre  z uw agi na obecną sy tua­
cję ogólnoeuropejską i konieczność 
w zm ocnienia ob ronności kraju , stały 
się hasłem  dnia. Sentencją tej ode­
zw y jest apel do b. w ojskow ych o 
w stępow anie do oddziałów  ćwiczących 
Zw iązku Rezerw istów.

O dezw a ta spo tkała  się z p rzychyl­
nym  stanow iskiem  społeczeństw a poz­
nańskiego.

ZAK O Ń CZENIE ROKU  
W  KOLE Z. R. W GNIEŹNIE

N a zakończenie roku  Z arząd  Koła 
w G nieźnie zw ołał p lenarne zebranie 
członków , na k tórym  to zebraniu , po 
krótkim  przem ów ieniu w iceprezesa 
kol. N ow aka, Ref. W ych. O b. ko l. Z ie­
liński w ygłosił referat p. t.: „Cele i 
zadan ia  Z w iązku R ezerw istów ”.

N astępnie p. o. kom endanta  K oła 
kol. D obrasz i kol. D ajew ski om ów i­
li spraw y w yszkolenia w ojskow ego, 
zdając spraw ę z prac dokonanych  o- 
raz zaznajam iając obecnych z p rog ra­
mem w yszkoleniow ym  na najb liższy 
kw artał. •

N a  zakończenie zebrania kol. Pęcz- 
kow ski w ygłosił bardzo  interesujący 
odczyt z dziedziny o b rony  przeciw ­
gazowej, n ad  k tó rym  następnie w y­
w iązała się ożyw iona dyskusja.

Przebieg zebran ia  i dyskusyj w ska­
zyw ał na duże zainteresow anie się 
członków  pracam i Koła.

ZEBRANIE W  KROTOSZYNIE

W  K rotoszynie odby ło  się ostatnie 
w  ub . roku  zebranie m iesięczne człon­
ków, p o d  przew odnictw em  prezesa 
K oła kol. dy r. H enryka B uchty. N a  
zebran iu  tym om aw iane by ły  rezultaty  
organizacji obchodu  400-lecia u rodzin  
ks. P io tra  Skargi. O bchód  ten organi­
zow any przez tu t. K oło Z . R. w ypadł 
pom yślnie. N a  program  tej uroczysto­
ści złoży ły  się: Słow o w stępne ref. 
wych. ob. ko l. K ozłow skiego, życio­
rys ks. P io tra  Skargi w ygłoszony 
przez ko l. F r. M iuta, oraz w ystępy ze­
społów  chóru  i  orkiestry. U roczystość 
zakończono  M arszem  Rezerwistów.

Po om ów ieniu tej im prezy i spraw  
organizacyjnych, zebrani w ysłuchali 
interesującego odczytu na tem at szpie­
gostwa, w ygłoszonego przez kol. kpt. 
M edyńskiego.

W Okręgu Toruńskim szeregi Rezerwistów rosną
NOW E KOŁO 

W  INO W RO CŁAW IU
Przed  świętami odby ło  się w In o ­

w rocław iu zebranie organizacyjne re­
zerw istów , pracujących przy  zak ła­
dach M iejskich w Inow rocław iu, ce­
lem utw orzenia kom panii Z. R. Z eb ra­
nie zagaił mgr. W aniork , k tó ry  w 
przem ów ieniu swym w skazał na cele 
i zadania Z w iązku Rezerw istów, jako 
najszerszej podstaw y, na k tórej p o ­
w inno się oprzeć tak państw o, jak  też 
i Społeczeństwo. Po dłuższej dyskusji, 
postanow iono  utw orzyć kom panię Z. 
R. ty lko  z pracow ników -rezerwdstów  
Z akładów  M iejskich. Prezesem Koła 
w ybrano  ppor. rez. Józefa W ybor- 
skiego.

NO W E KOŁO Z. R. 
W D ZIEM IA N A C H

W  końcu  grudn ia  ub . r. Z iem i K u­
jaw skiej p rzyby ło  jeszcze jedno  ogni­
w o Zw. Rezerwistów, przez pow oła­
nie do  życia K oła w D ziem ianach.

Z ebran ie  organizacyjne tego K oła 
zagaił ko l. po r. B onifacy Radom ski, 
w itając przedstaw icieli Z arządu  P o ­
w iatow ego w osobach kol. ko l.: prof. 
D. B ruskiego, Fr. W eltrow skiego i 
kp t. 'Leśniaka, i

Po om ów ieniu celu zebrania, obec­
ni w ysłuchali przem ów ienia ko l. prof. 
Bruskiego na tem at celów i ideologii 
Zw. Rezerw istów, oraz referatu  kol.
W eltrow skiego o organizacji Z . R.

O bydw a te przem ów ienia w yw ołały 
duże zainteresow anie i by ły  obszer­
nie dyskutow ane, w  rezultacie czego 
zebrani rezerwiści postanow ili u tw o­
rzyć K oło Z . R. i trak tu jąc to  zeb ra ­
nie, jako  organizacyjne, w ybrali Z a ­
rząd  w następującym  sładzie: prezes 
— kol. A lo jzy  Szulc, w iceprezes — 
kol. B onifacy Radom ski, sekretarz — 
kol. W ysocki, skarbn ik  — kol. Bucz­
kow ski, ref. wych. ob. — kol. Swiecz- 
kow ski, ref. sam op. — kol. W egner.

Poza tym  zebran i zgłosili w niosek o 
nom inację kol. U lanow skiego na sta­
now isko kom endanta  Koła.



Rezerwiści w Przem yśle W ojennym
K ażdy zdaje sobie sprawę, co to  

jest przem ysł w ojenny  i jak  w ielka 
jest odpow iedzialność funkcjonariu ­
szy tego przem ysłu.

P racow nicy tego przem ysłu są już w 
czasie poko ju  arm ią czynną, k tóra  co­
dzienną swą pracą w  biurach  i w ar­
sztatach gruntu je  potęgę m ilitarną 
państw a.

W ynika stąd, że pracow nicy p rzed­
siębiorstw  w ojskow ych są ściśle zw ią­
zani z arm ią. D la tego też Zw. Rezer­
wistów  ma tu  w dzięczne pole do  p ra­
cy, bo  oprócz urzędow ej selekcji p ra ­
cow ników  jest czynnikiem  pogłębiają­
cym uśw iadom ienie członków  i poczu­
cie odpow iedzialności za jakość w y­
konyw anej pracy.

W  zrozum ieniu  tych wielkich zadań, 
jakie ciążą na pracow nikach przem y­
słu w ojennego, O kręg S tołeczny Zw. 
Rezerw istów  w porozum ien iu  z B iu­
rem Przem ysłu W ojennego M. S. 
W ojsk, zorganizow ał swe K oła na  te ­
renie w szystkich stołecznych w ytw ór­
ni w ojskow ych.

N ajw iększe rezu lta ty  osiągnięto na 
terenie fabryk  będących p o d  zarzą­
dem Państw ow ych Z akładów  Inżynie­
rii. Z arów no pod  względem  liczeb­
ności członków , jak  i sprężystości o r­
ganizacyjnej teren  ten  został do tego 
stopnia opanow any działalnością Zw. 
Rezerwistów, że już rok  tem u m ożna 
by ło  pow ołać do życia oddzielny  Z a­
rząd  G rodzk i d la K ół P. Z. Inż.

Z arząd  ten funkcjonuje w następu­
jącym  składzie: Prezes — ko). D yr. 
Dr. Z . Rakowicz, w iceprezesi — I. 
D ziew ulski i inż. I. D obrzański, sekre­
tarz — kol. I. W erner, skarbn ik—kol. 
St. Janas, Ref. W ych. O b. -  kol. W ł. 
Piekałkiew icz, Ref. O p. Społ. — kol. 
inż. J. H irszel.

P od  koniec roku  1936 pozostałe 
K oła na  terenie przedsiębiorstw  w oj­
skow ych okrzepły  do tego stopnia, że 
m ożna je by ło  w yodrębnić i p o d p o ­
rządkow ać specjalnie pow ołanem u 
przez Z arząd  iG lów ny Z. R. Z arządo ­
wi G rodzkiem u Kół Przem ysłu W o­
jennego. D o zarządu  tego pow ołani 
zostali przedstaw iciele w iększych w y­
tw órn i w ojskow ych w  następującym  
składzie: Prezes kol. D yr. inż. D aw i­
dow ski A leksy z Państw. F abryki K a­
rabinów , wice-prezes — kol. H om olic- 
ki Jan  ze Z bro jow ni N r. 2. Sekretarz
— kol. M ilej Stanisław  z Fabryki 
Spraw dzianów  P. W . U., Skarbnik — 
kol. inż. O gurkow ski Flenryk z Gł. 
Składnicy U zbro jen ia , Ref. W ych. O b.
— kol. Byszewski Stanisław  z Fortu  
Bema, Ref. O pieki Społecznej 
inż. N ow iński A n ton i 
P łatow ców  P. Z . L. i Ref. Prop. Pras.
— kol. O strow ski Bolesław  z W ytw ór­
ni Silników  P. Z . L.

N a  stanow isko p. o. kom endanta 
grodzkiego pow ołano kol. por. M o­
dlińskiego Edm unda.

Z arząd  i K om enda prow adzą swe 
prace w  m yśl ogólnych w skazań 
w ładz naczelnych Z. R. ze specjal­
nym  jednak  uw zględnieniem  potrzeb 
i w ym agań terenow ych, co ściśle się 
w iąże ze specyficznym  charakterem  
tych placów ek, k tóre poza specjalną 
opieką w ładz państw ow ych, pod lega­
ją  także rygorystycznem u nadzorow i 
w ojska.

W szystkie funkcje zarów no w  Z a­
rządzie, jak  i w  K om endzie pełnione 
są honorow o, a 
p o n ad  to  w ypada 
zaznaczyć ofiarność 
kol. kom endanta 
grodzkiego, k tó ry  
udzielił bezpłatnie 
lokalu  d la Z arzą­
du  i K om endy, 
przeznaczając su­
my prelim inow a­
ne na ten cel na 

zakup  u m unduro ­
w ania dla b ied ­
niejszych rezerw i­
stów , podległych 
Z arz. G rodzkiem u.

N iektóre K oła na 
terenie przedsię­
biorstw  w ojsko­
w ych posiadają  już 
znaczny dorobek , 
na czele ich kroczy 
K oło przy  Fabryce

Spraw dzianów  
Państw . W ytw . U- 
zbrojenia. K oło to,

kol.
z W ytw órni

pozostające po d  sprężystym  kierow ­
nictwem  Z arządu, do n iedaw na z p re­
zesem kol. Czesławem Z adróżnym , a 
obecnie kol. Stefanem G łow alą i k o ­
m endantem  kol. por. Kasińskim na 
czele, oprócz pracy w ojskow ej, doko-

i 100 m., 3. boisko piłki nożnej i pod  
siatków kę, oraz na w ykończeniu są:
4. basen żelbetow y dla dzieci o w y­
m iarach 7X 15X 1 m., 5. basen p ływ al­
nia żelbetow y dla dorosłych o w ym ia­
rach 7X 25X 3 m., 6  b u d y n ek  admi-

K om pania cyklistów  K oła Z. R. p rzy  Państw . Zakł. Inż.

nało  w ielkiego czynu, budu jąc  w łasny 
stadion sportow y. W  stadionie tym  
w ybudow ane zostały  w łasnym  w ysił­
kiem członków  następujące obiekty:

1. K ort tennisow y ogrodzony  siat­
ką, 2. strzelnica m ałokalibrow a na 50

nistracyjny z szatniam i i natryskam i, 
7. p laża oraz w odociągi i kanalizacja 
do  pow yższych urządzeń.

Poza tym  K oło przystępuje do wy 
budow ania bieżni 300-tu metrowei 

Pow yższe prace w yrażone są w sa-

Zułów dzisiejszy

Fotografia przedstaw ia w idok spod  ru in  daw nej gorzelni na miejsce 
gdzie stał niegdyś dw ór, w  którym  urodził się Józef Piłsudski. Jak  już do n o ­
siliśmy — obecnie przeprow adzane są na terenie Z ułow a duże ro b o ty  ziem­
ne, m urarskie i kam ieniarskie w edług rysunków  w ykonaw czych prof. inż.-arch. 
R om ualda G utta, au to ra  nagrodzonego  pro jek tu  odbudow y. Istniejące fu n ­
dam enty dw oru  będą ob łożone w kam ieniu, a w śród nich zasadzony  zostanie 
dąb  sym bol w iecznotrw ałości. N a  w iosnę tem po ro b ó t będzie w zm ożone. 
W  roku  1937 Z ulów  przybierze now y p iękny w ygląd, jako  droga pam iątka 
narodow a.

D o całkow itego ukończenia dzieła odbudow y potrzebne są jeszcze fu n d u ­
sze, k tó re  zbierane- są w dalszym  ciągu w śród członków  Z. R. i R. R. Komitet 
O dbudow y  Z ułow a jest g łęboko przekonany , iż ofiary  płynąć będą nadal 
a w szystkie bez w yjątku ogniw a naszej organizacji prow adzić będą akcję 
zbiorow ą nie ty lko  do w ypełnienia w arunków , koniecznych do uzyskania 
D yplom u Zułow skiego, ale naw et i po jego otrzym aniu — gdyż spraw a Zu- 
łow ska jest przecież nie suchym  obow iązkiem  organizacyjnym , ale rzeczyw i­
stą potrzebą naszego serca. Skoro  Zw iązek Rezerw istów  spo tkał ten zaszczyt, 
iż on w łaśnie zajm uje się tym drogim  dla kadżego Polaka miejcem i jem u 
danem  jest uczynienie z zapom nianego i opuszczonego Z ułow a miejsca, gdzie 
pielgrzym ować beda wszyscy Polacy — to spraw ą naszej am bicii organiza­
cyjnej i w ypełnienia danego dobrow oln ie  słowa jest p rzeprow adzenie akcji 
zibórkow ej w śrów  Z ( R. i R. R. aż do jej całkow itego i pełnego zakończenia.

Fotom ontaż przedstaw ia zespół rea lizacy jny  budow y stad ionu  K oła Z. R. N r. 11 przy  Fabryce Spraw dzianów  
P. W . U . — Pośrodku  w idoczna jest konstrukcja  strzelnicy w budow ie, a  na praw o — gotow a strzelnica

oraz odw iedzająca ją  publiczność

mej robociżnie na kilkadziesiąt tysię­
cy zł.; zostały  one w całości bezin te­
resow nie w ykonane przez członków  
K oła w  godzinach w olnych od zajęć 
służbow ych. Ś rodki m aterialne, Z a ­
rząd  K oła zdobyw ał i  ogrom nym  
w ysiłkiem  w w arunkach bardzo  tru d ­
nych.

Jak  celową by ła  budow a strzelnicy 
m ałokalibrow ej, jest fakt, że przez 
strzelnicę w przeciągu roku  przew inę­
ło się przeszło $.000 osób, zdoby ­
w ając p onad  800 odznak strzeleckich 
(O. S.).

O prócz pow yższego, członkow ie 
objęli w  opiekę G rób  5-ciu Poległych, 
znajdu jący  się na  C m entarzu Pow ąz­
kow skim .

O becnie, w sezonie zim owym  na 
boisku piłki nożnej (2.500 m.2) Z arząd  
K oła uruchom ił ślizgawkę dostępną 
dla uboższych m ieszkańców  Pow ązek.

Poza tym  z ofiar członków  K oła i 
jego sym patyków  Z arząd  uruchom ił 
bib lio tekę liczącą około  100Q tom ów, 
którą, stale pow iększa zakupując dla 
niej now e cenne dzieła.

D la skoordynow ania w ysiłków  spo­
łecznych na terenie w ytw órni, Z arząd 
K oła Z. R. utrzym uje ścisłą w spó łp ra­
cę z kołami, L. M. i K., L. O . P. P. o- 
raz ze Zw. Strzeleckim, udzielając tym 
organizacjom  w miarę po trzeby  swych 
rad  i pom ocy organizacyjnej.

Pozostałe K oła także przejaw iają 
ożyw ioną działalność organizacyjną, 
szczegółowym  opisaniem  ich działal­
ności zajm iem y się kolejno  w następ­
nych num erach, gdyż zaję łoby  to  zbyt 
wiele miejsca i przekroczyło  ram y n i­
niejszego artykułu .

Podaliśm y tu  ty lko  na początek p ra ­
ce K oła przodującego, ażeby w ykazać 
jak  pracow nicy przem ysłu w ojennego, 
w ychow ani przez Zw. Rezerwistów 
pojm ują i realizują hasło Z. R. t. j. 
„czyn obyw atelski” .

Pojęcie to  zdaw ałoby  się czasami 
mgliste, z k tórym  niek tórzy  referenci 
W ych. O b. nie w iedzą nieraz co m a­
ją począć, w spraw ozdaniu  tym n a ­
b iera barw  i życia, staje się pojęciem 
zupełnie konkretnym , k tóre m ożna o- 
szacować nie ty lko  pod  w zględem m o­
ralnym , co oczywiście jest najw aż­
niejsze, ale co daje się rów nież ocenić 
w artością dziesiątek tysięcy złotych, 
stw orzoną z nieużytków  dzięki zapa­
łowi i dobrej w oli służenia Polsce.

Jako jeszcze jeden przykładow y o b ­
jaw  celowości poczynań Rezerwistów 
Przem ysłu W ojennego, w ypada p o d ­
kreślić inicjatyw ę Z arządu  K oła W y­
tw órni Silników  P. Z. L., k tó ry  n iedaw ­
no zorganizow ał uroczystą odpraw ę 
dla, tych pracow ników  fabryki, którzy  
w tym  roku  w cieleni zostali do armii 
celem odbycia służby w ojskow ej. U- 
roczystość ta została utrzym ana w ta ­
kim tonie, że rekróci z w ielką chęcią 
opuszczali m ury fabryczne dla speł­
n ienia szczytnego obow iązku służenia 
w polskim  w ojsku, czując nad  sobą o- 
piekę Z w iązku Rezerwistów, do k tó re­
go szeregów  w ejdą po pow rocie z 
w ojska i w znow ią swą pracę, w  fab ry ­
ce, jako  karn i rezerwiści.

Podkreślone wyżej m om enty w y­
chowawcze są bardzo  w ażne na w szy­
stkich odcinkach pracy Z. R., na spe­
cjalną jednak  uwagę zasługuje teren 
przem ysłu w ojennego, gdzie praca jest 
bardzo  odpow iedzialna, z czego zdają 

sobie spraw ę Re­
zerwiści, k tórzy  
przyglądają się b a ­
cznie postępom  or­
ganizacyjnym  na 
tym terenie.

Przejęcie się, b o ­
wiem, członków  za 
sadam i i ideologią 
Z w iązku Rezerw i­
stów, jest dopeł­
nieniem tych w ar­
tości, k tórych od 

pracow ników  
przem ysłu w ojen ­
nego wym agają 
nie ty lko  odnośne 
w ładze państw o­
we, ale i cały N a ­
ród, którego by t 
m aterialny i p o li­
tyczny w dużej 
przecież m ierze od 
nich zależy.

M. B.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
KOMPLIKACJE  

N A  W O D A C H  H ISZPA ŃSK IC H

W alki na froncie w ojny  dom ow ej w 
H iszpanii trw ają  bez przerw y z n ie­
słabnącym  na chwilę natężeniem . Rzecz 
szczególna, że cały rozw ój sytuacji — 
na m arginesie w alk  w ew nętrznych p o ­
m iędzy białym i a czerw onym i — n a ­
b iera  coraz bardziej charakteru  zb ro j­
nego konflik tu  pom iędzy Rzeszą N ie ­
miecką a Sowietam i.

T rudno  inaczej sądzić, obserw ując 
ro lę sowieckich dyplom atów , oficerów, 
instruk torów , żołnierzy  i sprzętu so­
w ieckiego z jednej strony , z drugiej 
zaś dow ódców  i żołn ierzy  niem ieckich, 
w alczących w arm ii pow stańczej, oraz 
niem ieckich okrętów  w ojennych na o b ­
szarze tery torialnych w ód hiszpań­
skich.

W  odpow iedzi na w spólną dem arche 
francusko-brytyjską, skierow aną do p o ­
szczególnych m ocarstw , a dotyczącą 
najściślejszej k on tro li nad  akcją, ro z ­
w ijaną przez państw a trzecie na  fro n ­
cie w o jny  dom ow ej w  H iszpanii, — 
odpow iedzia ły  jak do tąd  jedynie ty lko 
M oskw a i Lizbona.

S tanow isko rządu  sow ieckiego jest 
takie, jak  m ożna by ło  zresztą p rzy ­
puszczać: Sow iety są niew innym  b a ­
rankiem  w niczym rąk  nie maczają, 
dom agają się ostrych w ystąpień p rze­
ciwko interw encji niem ieckiej i t. d.

Rzym i B erlin odpow iedzieć mają 
w  tych dniach.

Z nam ienną przygryw ką do odpow ie­
dzi rządu  R zeszy N iem ieckiej jest n a ­
tom iast naprężona nad  w yraz sytuacja, 
w ytw orzona przez konflik t m iędzy 
adm iralicją niem iecką a czerwonym 
hiszpańskim  rządem  w W alencji.

Z aczęło się od zatrzym ania przez u- 
zbro jone  jednostk i m orskie, podległe 
czerw onem u rządow i, niem ieckiego o- 
k rę tu  transportow ego  Palos, w iozące­
go na swym pokładzie  obszerny  tra n ­
spo rt sprzętu  w ojennego, p rzeznaczo­
nego dla w ojsk pow stańczych.

P rzeprow adzając rew izję na pełnym  
m orzu, organy  rządu  m adryckiego nie 
ty lko  skonfiskow ały  sam transport, ale 
i aresztow ały  jednego z pasażerów  pod  
zarzutem , że nie posiadał on żadnych 
dokum entów , będąc obyw atelem  hisz­
pańskim .

Patro lu jące na w odach hiszpańskich 
niem ieckie okręty  w ojenne krążow nik  
„K onigsberg” i pancernik  „A dm irał 
G raf Snee” w  odpow iedzi na to  za­
trzym ały  na pełnym  m orzu i areszto­
w ały dw a hiszpańskie okręty  należace 
do  rządu  czerw onego „A ragon” i 
..M arta Juąuera", p rzy  czym adm irał 
dow odzący  siłami zbrojnym i flo ty  n ie­
mieckiej na w odach hiszpańskich ' skie­
row ał za pośrednictw em  krążow nika 
„K onigsberg” notę, u trzym aną w  tonie 
ultim atyw nym  do  w ładz czerw onych 
w  W alencji, dom agajac sie do ósmej 
rano dnia 8 b. m. zwolnienia pasażera 
i ładunku  transportow ca niem ieckiego 
„Palos” .

W  chwili gdy słow a te są pisane, nie 
jest znana jeszcze odpow iedź rządu 
hiszpańskiego, zauw ażyć jednak  na le ­
ży, iż adm irał niem iecki pow ołując się 
na  to , iż rząd  Rzeszy uznaje za p raw o­
w ity  rząd  h iszpański pow-staAczy rzad  
w  B urgos, — uw aża w szelką działal­
ność zb ro jną  czerw onych jednostek  
m orskich hiszpańskich za najzw ykle j­
sze korsairstwo, n rzy  czym aresztow a­
nie „Palos” uw aża za akt grabieży.

N ie  od  rzeczy będzie  tu  w spom nieć, 
że czerw one w ładze hiszpańskie świa­

dom e przecież w jak wielkim stopniu 
pom oc zew nętrzna, sowiecka, um ożli­
w ia im w ogóle p row adzenie działań 
w ojennych, zam ierzały z początku za­
łatwić incydent z „Palos” po  cichu, 
idąc na rękę żądaniom  adm iralicji n ie­
mieckiej. K ategoryczny sprzeciw  w y­
szedł jednak  od  am basadora sow iec­
kiego przy  rządzie m adryckim , który 
wym ógł postaw ienie spraw y na ostrzu 
noża.

W  ten  sposób obserw ujem y pow aż­
ne zaostrzenie się sytuacji m iędzyna­
rodow ej w zw iązku z dom ow ą w ojną 
w  H iszpanii, p rzy  czym ostrość k o n ­
fliktu m iędzy Sowietam i a Rzeszą w y­
bijać się zaczyna na p lan  pierwszy.

Czego szukają N iem cy, angażując 
się coraz w yraźniej i bezpośrednio  w 
przebiegu w ojny  h iszpańsk iej?

C oraz silniej przew aża zdanie, że 
poza zdecydow aną w olą n iedopusz­
czenia zw ycięstwa Sow ietów  — a 
przecież ze w zględu na sw oje n a jb a r­
dziej żyw otne interesy (G ibraltar) 
jest zainteresow ana W . B rytania - -  
N iem cy m ają na oku sw oje w łasne o 
wiele konkretn iejsze cele. H iszpania 
posiada duże bogactwa naturalne za* 
rów no na terenie sam ego półw yspu 
P irenejskiego jak  i w hiszpańskim  Ma- 
rokko .B rak  surow ców , ciążący nad 
całą gospodarką niem iecką, popycha 
Rzeszę na drogę skom plikow anej gry, 
w w yniku której uzyskać by  mogli 
albo  pow ażne koncesje ekonom iczne 
i polityczne od  rządu  pow stańczego, 
jako  rekom pensatę za pom oc, albo 
też pew ne konkretne osiągnięcia na 
przeciwległym  brzegu m arokańskim .

Bez w zględu na o b ró t rzeczy posia­
danie w pływ ów  w H iszpanii m ogłoby 
służyć w rozgryw ce dyplom atycznej 
za pew ien obiekt negocjacyjny w  za-

W  K R A JU
— W  dzień N ow ego R oku sk ładano 

Panu Prezydentow i Rzplitej tradycyjne 
życzenia, p rzy  czym, jak zwykle, w y­
głoszone zostały  ty lko  dw a przem ó­
w ienia. W  im ieniu korpusu  dyplom a­
tycznego przem aw iał am basador turec­
ki Ferid  Tek, jako  najd łużej w Polsce 
przebyw ający spośród  dyplom atów  i 
mający z tego pow odu ty tu ł dziekana. 
(W  poprzednich  k ilku  latach takim 
dziekanem  korpusu  dyplom atycznego 
by ł z tego sam ego pow odu nuncjusz 
papieski M arm aggi, a jeszcze dawniej 
b. am basador francuski Laroche). N a 
przem ów ienie to  odpow iedział P. P re­
zydent.

— Z dniem  1 stycznia br. aw anso­
w ało na wyższe stopnie ponad  17.000 
urzędników  państw ow ych. "W w yż­
szych stopniach służbow ych od 6-go 
(radcy, starostow ie i i.) do 4-ej (dy ­
rektorow ie departam entów ) aw ansow a­
ło ty lko  640 urzędników . Pozostałych 
16.500 aw ansów  odnosi się do u rzędn i­
ków  niższych rang — w tym  jest 13.000 
niższych funkcjonariuszów  państw o­
wych.

— Polska dostarczyła 5 sam olotów  
turystycznych R W D  dla Brazylii. Są 
one w ykonane w Polsce z m otoram i 
angielskimi.

— Polska flo ta handlow a w zbogaci 
się o dw a now e statki tow arow e, które 
zam ów iła w  jednej ze stoczni fin landz­
kich.

— Z w łoki dw óch turystów , zasypa­
nych law iną śnieżną pod  H ow erlą  dnia 
29 grudnia ub . r., dotychczas nie od k o ­
pano . Pracuje przy  tym  oddział sape­
rów.

SPR A W Y  PO LSK IE 
Z A  G R A N IC Ą

D nia 3 stycznia rb . jako  w  dniu  17-ej 
rocznicy w yzw olenia D yneburga przez 
w ojska polskie od  bolszew ików , k o n ­
sul polski R. P. w D yneburgu  Buy- 
now ski, dow ódca garn izonu  gen. Bach 
i burm istrz miasta W ołon t złożyli

mian za k tó ry  dom agać by  się mogła 
Rzesza częściowego choćby zw rotu 
swoich kolonii.

POROZUM IENIE  
ANGIELSKO-W ŁOSKIE

D opiero  w  świetle uw ag pow yż­
szych zrozum iałe się staje odprężenie 
w  stosunkach brytyjsko-w łoskich, k tó ­
re ostatnio zadokum entow ane zostało 
we wzajem nej w ym ianie not.

W ypraw a abisyńska poróżn iła  ob y ­
dw a państw a. B yły chwile, k iedy zda­
w ało się, że zb ro jny  konflik t pom ię­
dzy nim i w ybuchnie na m orzu Ś ród­
ziem nym lada chwila.

D esperacki upó r a następnie zw y­
cięstwa po lityk i w łoskiej zetknąw szy 
się z tradycyjnym  rozsądkiem  po lity ­
cznym W . B rytanii, — stw orzyły  sy ­
tuację daleką od początkow ych prze­
w idyw ań.

W . B rytania nie uznała w praw dzie 
de jure aneksji A bisyn ii przez W ło ­
chy, potrafiła  jednakże wyciągnąć 
w szystkie konsekw encje z istnienia sta­
nu  dokonanego  w  tej dziedzinie.

Przypieczętow anie zgody bryty jsko- 
w łoskiej przyśpieszone zostało  zw łasz­
cza w obec rozw oju  w ypadków  na te­
renie działań w ojennych w  H iszpanii.

Rzecz znam ienna, że o ile dek lara­
cje b ry ty jsko  - w łoskie m ów ią o jak 
najlepszych i zgodnych interesach o- 
bydw u im periów  kolonialnych, o 
w spólnym  poszanow aniu  ich zbież­
nych zainteresow ań co do n ienaruszal­
ności istniejącego stanu rzeczy w ba­
senie m orza Śródziem nego, — to głów ­
ny  nacisk po łożony  został na sprawę 
w ysp Balearskich, co do których 
W łochy  ośw iadczyły, że nie zam ie­
rzały  i nie mają na przyszłość zam iaru 
u tw orzenia na tej posiadłości hiszpań-

wieńce na mogiłach żołnierzy  p o l­
skich i łotew skich, poległych w roku 
1920 w w alkach o D yneburg.

W  godzinach rannych  radio  ło tew ­
skie nadało  prelekcję, omawiającą 
dzień 3 stycznia 1920 r. W  prelekcji 
z czcią i w dzięcznością w spom inano 
M arszałka Śm igłego-Rydza, ów czesne­
go dow ódcę połączonych po lsko-ło­
tewskich sił zbro jnych  w w alkach o 
w olność Łotwy.

— W  okręgu D anavas na mocy n o ­
wej ustaw y o szkołach pow szechnych, 
zam knięto ostatn ią polską szkołę po ­
w szechną „P ochodn i” w  B iniunach. 
Szkoła ta ma być w edług opinii litew ­
skiej „gniazdem polskim , dem oralizu­
jącym  m łodzież”.

Z A  G R A N IC Ą
— Stan zdrow ia O jca Świętego jest 

nadal n iepokojący  mimo chwilowej 
popraw y. Papież prócz bó lów  w nodze 
cierpi także na zapalenie nerek. Z acho­
dzi obaw a, że w obec pow ażnego za­
kłócenia obiegu krwi, najm niejsza 
kom plikacja może spow odow ać fatalny  
kryzys. Lekarze nie dają  chorem u ża­
dnych środków  uśm ierzających bóle, 
aby  nie zaszkodzić sercu, nadw ątlone­
mu przez zw apnienie naczyć krw io­
nośnych, a zastrzyki stosow ane są b a r­
dzo skąpo.

— D nia 7 bm. odby ły  się w Fladze 
zaślub iny  holenderskiej następczyni 
tronu  księżniczki Ju lianny , której P. 
P rezydent Rzplitej posłał w prezencie 
ślubnym  2 artystyczne m akaty buczac­
kie, tkane złotem  w edług w zorów  sta­
rych pasów  słuckich.

— Jedna z organizacyj angielskich 
w K anadzie rzuciła hasło starania się 
o m ianow anie księcia W indsoru  gene­
ralnym  gubernatorem  K anady.

— N ajm łodszy  b ra t b. k ró la  E dw ar­
da V III książę K entu, ożen iony  z M a­
ryną, siostrą k ró la  greckiego — też ma 
sw oją „sym patię” w osobie pięknej 
A ngielki p. A llen, b. m odelki w ma-

skiej żadnych baz dla pow ietrznej lub  
m orskiej floty.

P rzypom nieć trzeba, że pogłoski o 
daleko idącym  porozum ieniu  tego ro ­
dzaju  pom iędzy oficjalnym i czynnika­
mi kierow niczym i w Rzymie a rządem  
gen. Franco by ły  n ie tak daw no, o b ­
szernie kolportow ane.

Porozum ienie w łosko brytyjskie 
podkreśla  rów nież zgodność obu  rzą­
dów  w zakresie- sw obodnej żeglugi 

przez G ibraltar i1 K anał Sueski.
M ożna by  spytać, jakie elem enty 

złożyły  się na przyśpieszenie tych  tak 
przyjaznych deklaracji, popartych w y­
m ianą n o t?

O dpow iedź zdaje się tkwić w zbyt 
energicznych poczynaniach Rzeszy 
N iem ieckiej w  hiszpańskiej w ojnie do ­
mowej.

I A nglia  i W łochy zainteresow ane 
w tym, by kom una nie zwyciężyła w 
H iszpanii, a jednocześnie by  zw ycię­
stw o nad  nią odniesione nie by ło  dys­
kontow ane przez N iem cy w ogó lno­
europejskiej rozgryw ce politycznej. .

Stąd W łochy  prow adzą nader Sub-' 
teiną grę, polegającą na w spółpracy z 
Berlinem przeciw ko M oskwie i z Lon­
dynem  przeciw ko B erlinow i. G ra to 
nad  w yraz trudna  i skom plikow ana, 
trzeba jednak  zdaw ać sobie z niej 
sprawę dokładnie, b y  zrozum ieć n ie­
zadow olenie z jakim  spotyka się w 
L ondynie zby t jaskraw ą działalność 
niemieckiej flo ty  w ojennej na obsza­
rze tery torialnych  w ód hiszpańskich, 
— przy  jednoczesnej rezerwie z jaką 
brytyjskie ko ła  polityczne odnoszą 
się do w ylądow ania w H iszpanii no ­
w ych ochotniczych oddziałów  w łos­
kich, liczących przeszło 10 tysięcy 
żołnierzy.

Jan Szczęsny.

W Y D A R Z E Ń
gazynie mód, b . żony m arkiza, a obec­
nie żony oficera rez. i bogatego prze­
mysłowca.

— N a skutek uchw alenia nowej 
konsty tucji sowieckiej, stwarzającej 
u rząd  jednego prezydenta Zw iązku 
Sowietów, w  kołach moskiewskich 
w ysunięty  został jako  by  p ro jek t o b ra ­
nia Stalina, k tó ry  dotychczas ma ty lko 
ty tu ł generalnego sekretarza partii ko ­
m unistycznej, na prezydenta  stałego.

D otychczasow i prezydenci republik  
zw iązkow ych, k tórych by ło  daw niej 7, 
a obecnie na podstaw ie now ej k o n ­
stytucji ma być 11 i k tó rzy  pełnili d o ­
tychczas ko lejno  funkcje prezydenta 
zw iązkow ego, m ieliby pozostać w cha­
rakterze w iceprezydentów  przy  Sta­
linie.

— W ielka ofensyw a pow stańców  
hiszpańskich na odcinku m iędzy Po- 
zuelo a M ajadahonda, uległa zaham o­
w aniu z pow odu gęstej mgły, panu ją­
cej dziś od rana w tej okolicy. W ojska 
rządow e zm uszone zostały  do cofnię­
cia się po zaciętym oporze na przygo­
tow ane już przed tym pozycje, um oc­
nione w  chwili gdy pow stała g roźba 
ofensyw y na M adryt.

— W  K atalonii zostało  zam ordow a­
nych 7 lo tn ików  francuskich, pozosta­
jących w służbie czerwonej arm ii hisz­
pańskiej. U dali się oni do kom endanta 
hiszpańskiego, skarżąc się na fatalny 
stan  sprzętu lotniczego, w skutek czego 
sam oloty rządow e nie mogą stawiać 
czoła o wiele szybszym  i lepszym  apa­
ratom  pow stańczym . Lotnicy zaznaczy­
li ,że p rzy  angażow aniu nie up rzedzo ­
no  ich o tych brakach  i zażądali, by 
odesłano ich do  kraju . K om endant w y­
dał rozkaz aresztow ania ich. W ówczas 
lo tn icy  stawili opó r i usiłow ali uciec 
na jednym  z sam olotów . Zanim  je­
dnak aparat w zbił się na odpow iednią 
wysokość, milicja czerw ona zasypała 
uciekających gradem  kul z karab inów  
m aszynow ych. Pięciu lo tn ików  p on io ­
sło śmierć, a dwaj zostali ciężko ranni.

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A



NASZA ANKIETA

Głosy Czytelników o
W ostatnim numerze „Narodu i W oj­

ska” z ub. roku zwróciliśmy się do 
Szanownych Czytelników z prośbą, by 
zechcieli nam dopom óc do dalszego 
udoskonalenia naszego pisma i nade­
słali swoje rady i uwagi co do sposo­
bu redagowania.

Zapraszając wszystkich do tej an­
kiety, podaliśm y zarazem pytania, na 
które otrzymaliśmy już szereg odpo­
wiedzi. W ybrawszy z nich najbar­
dziej wyczerpujące, rozpoczynamy o- 
becnie ich druk w  porządku, jak nad­
chodziły i bez żadnych zmian w treści.

Z braku miejsca będziem y w każ­
dym numerze omawiać je kolejno gru­
pami.

Czytelnicy, którzy jeszcze nie w zięli 
udziału w  ankiecie mogą w dalszym  
ciągu nadsyłać swe odpow iedzi, lub 
nawet polem izować z uwagami, które 
już wydrukowano.

U W A G I OGÓLNE
Jako  sta ły  p renum erator, z zadow o­

leniem  przyjąłem  do w iadom ości w ez­
w anie ankietow e Szan. R edakcji, uw a­
żając je nie za pole do popisu  d ob re­
g o  pisania, ani tym  m niej za drogę do 
ogłoszonych i m ożliw ych do zdobycia 
nagród , iecz przeciwnie, jako  w ypo­
w iedzenie się nas, ogółu  C zytelników , 
w  naszych spraw ach.

Jako  dem okrata, śmiem sądzić, iż 
nasze zdan ia  będą  w zięte p o d  uwagę, 
albow iem  dopiero  w tedy Szanow na 
R edakcja będzie m iała faktyczną k o ­
rzyść dla dalszego prow adzenia  cza­
sopisma.

W ypada mi rów nież przychyln ie  p a ­
trzeć na  rozw ój „N arodu  i W ojska” 
oraz życzyć, by  czasopism o nasze u- 
trzym ało  się nie ty lko  w  ram ach obec­
nych t. zn. tygodnik , ale — o ile ty l­
ko  m ożliw ym  będzie — by  zm ieniło 
się na  dziennik  ogólno  kom batancki, 
dochodzący do w szystkich nas w k ra ­
ju .

Aleksander Pastuch
(D rohobycz)

DZIAŁ ARTYKUŁOW Y
W dzisiejszym numerze zamieszcza­

m y odpow iedzi na następujące pyta­
nia ankiety:

1. Które z artykułów politycznych, 
społecznych, gospodarczych, kultural­
nych i t. p. najbardziej się podobały, a 
które — zdaniem Czytelnika — były

zbyteczne — jakie tematy były nie 
poruszane, a należało je omówić — 
jaka reforma w tym dziale byłaby po­
żądana?

2. Jakie braki dały się odczuć w  
dziale historyczno - wspomnieniowym  
— co i jak podawać ze wspomnień i 
z historii, aby można to zużytkować 
dla pogadanek w świetlicy?

3. Co zrobić, aby Czytelnicy brali 
większy udział w dziale zagadnień or- 
ganizacyjno-związkowych?

OB. ALEX AN DER  PA ST U C H
z D rohobycza pisze:

A d  1) A rtyku ły  były , moim zda­
niem , należycie dobrane , a treść tych 
w inna być, przynajm niej do czasu w y­
daw ania w form ie tygodnika, nie 
szczegółowa, a raczej ogólna. O  ile 
idzie d .sprawy społeczne — to w in­
ny  one objąć wzgl. uw ypuklać ak­
tualia dla św iata pracy, boć ogrom ­
na w iększość z nas to  robo tn icy  wzgl. 
pracow nicy um ysłow i.

W  spraw ach gospodarczych w inno 
więcej miejsca poświęcić się ruchow i 
spółdzielczem u, oraz zwracać uwagę 
na  konieczność w yzw olenia się na­
szego hand lu  i przem ysłu z rąk 
w praw dzie tubylców , ale nie Pola­
ków . R ów nież w tym  kierunku  nale­
żałoby  składać czasopism o, ażeby da­
ne m iały stale swe kolum ny, boć je ­
steśm y żołnierzam i i przyw ykliśm y do 
porządku , nie ty lko  w szeregach zw ar­
tych, ale i w pracy, czytaniu i t. d.

A d  2) D ział historyczno-w spom nie- 
niow y, w inien być u trzym any z tym, 
że należałoby  podkreślać n ie  ty lko  h i­
storię Polski N iepodległej, ale rów ­
nież w pew nych m om entach dzieje 
Polski p rzedrozb iorow ej wzgl. z okre­
su zaborów , co przyczyni się wiele do 
należytego oceniania spraw  odległych 
nam , a jednak  w ażnych społecznie czy 
też politycznie, zw łaszcza te ostatnie 
dopom ogłyby  do ustalenia p rosto lin ij­
nych poglądów , koniecznych do w y­
rab ian ia  charakterów  w pracy d la  O j­
czyzny na każdym  polu .

A d  3) Z  zagadnień organizacyjno- 
zw iązkow ych nie w szystkie spraw y mi 
się w zupełności podobały . Są pe­
w ne zw iązki kom batanckie, k tóre  jak 
sądzić m ogę, są otoczone specjalną o- 
pieką czasopisma, n iek tóre  zaś m ało, 
w zględnie wcale nie by ły  dotychczas 
na łam ach organu  centralnego uwzglę-

R O D A —R O D A .

Srebrny Medal Zasługi
C zyż m ożem y przem ilczeć wreszcie 

w ojnę i nie reagow ać już  więcej na 
jej następstw a, a naw et w spom nienia?

T o niem ożliw e, bo  po  dziś dzień 
w ojna rzuca cienie na życie nasze.

B yło to  jesienią roku  1914, k iedy 
generałow ie austro  - w ęgierscy chcieli 
„złożyć B elgrad u stóp w ielkoduszne­
go cesarza Franciszka Józefa I ”.

A  przecież V III ko rpus, stojący 
n ad  K olubarą, b y ł już zniszczony, a 
resztki arm ii znajdow ały  się w  ro z ­
sypce.

G arstka w iernopoddańczych  ofice­
rów  usiłow ała pow strzym ać od  uciecz­
ki sw oich pułkow ników , m ajorów  i 
oszalałych ze strachu żołn ierzy . A le 
nie pom ogły  zaklęcia, n i g roźby , ani 
naw et w ycelow ane ku  czołom  brau- 
ningi, k to  mógł ra tow ał się ucieczką.

I o to  ustaw ił się na moście, p row a­
dzącym  z Serbii do A ustro-W ęgier ka­
p itan  sztabu  generalnego. O n, w raz 
z placów ką „w iernych H absbu rgom ” 
w  liczbie k ilkunastu , ustaw ili się u 
wejścia i w yjścia, zagradzając uciecz­
kę każdem u. Jedynie treny  bez ko n ­
w oju  „m anszaftu” m ogły przejść g ra­
n icę.

— K to stopę sw oją postaw i na  m o­

ście, chcąc ratow ać się srom otną u- 
cieczką, ten  nie pójdzie dalej! — gro ­
ził kap itan , trzym ając w obydw u rę­
kach nabite brauningi.

T y lko  na  zachód od  B elgradu m ia­
ły  się skupić rozproszone pu łk i i raz 
jeszcze podjąć atak.

K apral Egon Kisch, z pp. N r. 11 
w raz z trzem a ostatnim i tow arzysza­
mi swego p lu tonu , zastanaw iał się w ła­
śnie n ad  tym , jakby  przedostać się 
przez m ost. D ośw iadczenie z nad  
K olubary , pouczyło  go, że tw orzyć 
teraz linię arty lery jską z n iedobitków  
arm ii i chcieć jeszcze u trzym ać B ał­
kan, b y ło b y  szaleństw em . Serbow ie 
zestrzelą m ost i zab io rą  ich w szyst­
k ich do niew oli.

W ięc m yślał kapra l Kisch nad  tym , 
jak b y  to zrobić, aby  ratow ać siebie i 
tow arzyszy.

W tem  nadjechała  chłopska furm an­
k a  z tabliczką I. R. II.

K apral Kisch zajrzał do  w nętrza, u- 
chyliw szy „b u d ę” i zaw ołał:

— Tow arzysze! W ojacy! C zy  w ie­
cie co tam  je s t?  Kasa pu łkow a I. R.
II. Święta w łasność skarbu  państw o­
wego, musim y ratow ać! T o  nasz świę­
ty  obow iązek — dodał z rob ioną  em­

„Narodzie i
dniane. D ział pow yższy naturaln ie  łą ­
czy się ściśle z otrzym yw anym i spra­
w ozdaniam i poszczególnych zw iązków 
sfederow anych.

Z daniem  moim, Szan. R edakcja w in­
na pobudzić  je w celu w łasnym  i o- 
góiu  C zyteln ików  interesie do tego, a- 
żeby  nie ty lko  n iektóre, ale w szystkie 
nasze zw iązki b y ły  w działalności 
swej żywe, a nie b ierne. N ależałoby  
naw et na łam ach centralnego organu 
Federacji prow adzić do  pew nego sto ­
pn ia  w alkę m oralną z bezczynnością 
organizacyjno - zw iązkow ą. Tym  sa­
mym dział zagadnień i spraw ozdań 
b y łb y  ożyw iony z dużą korzyścią sa­
mego czasopism a oraz C zytelników .

Ob. JOZEF M ALINOW SKI
z Pabianic pisze:

A d  1) T rudno  pow iedzieć, b y  k tó ­
re z tych artykułów  by ły  zbyteczne. 
O  ile d la m nie okazałby  się zbytecz­
ny  np. artyku ł gospodarczy, to  dla 
mego kolegi ten w łaśnie artyku ł bę­
dzie pierw szorzędnej wagi. Z  tego też 
pow odu  nie należy tu  w prow adzać ża­
dnych zm ian i

A d  2) W  dziale historyczno-w spom - 
nieniow ym  dały  się zauw ażyć nie tyle 
braki, ile może za późne podaw anie 
n iek tórych  artykułów , co uniem ożli­
w iało w ykorzystyw anie ich p rzy  u- 
rządzaniu  uroczystości.

A d  4) D ział organizacyjno-zw iązko­
w y um ożliw ia w ypow iadanie swych 
poglądów  i dyskusja na tem at organi- 
zacyjno-zw iązkow y, co jest bardzo  
pożądane.

C o jednak  zrobić, b y  więcej czytel­
ników  brało  w tym  udział, dopraw dy  
nie wiem. D ziś ludzie są tacy leniwi, 
że naw et do  gotow ego nie chcą 
przyjść, a cóż dopiero  mówić, b y  od 
siebie coś dali. T o p rzykre i sm utne, 
ale niestety praw dziw e.

OB. RYCHLINSKI 
ze Rzgowa pisze:

A d  1) A rtyku ły  na  pierwszej stron i­
cy są zawsze ładne i ciekawe. N a  p o d ­
kreślenie zasługują artyku ły  p. posła 
W alewskiego.

W yobrażam  sobie, że R edakcja znaj­
du je  się w  trudnym  położen iu , pon ie­
waż czytelnikam i są ludzie ze w szyst­
kich w arstw  społecznych. Jako  organ 
centralny  Federacji poucza i zadow o­
lić musi człow ieka, k tó ry  ma dużą wie-

fazą. — Chwyćcie skrzynię tow arzy­
sze w ojacy 1

W oźnica zauw ażył, że n iepotrzeba 
ab y  się w ojacy trudzili dźwiganiem, 
bo  on pow oli pojedzie już dalej.

A le tam ci ani słyszeć o tym  nie 
chcieli.

W  k ilka m inut później stanęli zzia­
jan i p rzed  mostem, uginając się pod  
ciężarem skrzyni zaw ierającej kasę 
pułkow ą.

— K tóż jesteście i czego chcecie?— 
zagrzm iał głos kapitana.

Lecz poznaw szy kasę pu łkow ą, p rze­
puścił żołn ierzy  i w łączył ich do 
trenu .

A  on i przeszli granicę i znaleźli się 
po  stronie austriackiej.

N a  bezpiecznym  już brzegu siedzia­
ła kom isja na czatach. Sztab w raz z 
in tenden tu rą  mieścił się obok . K ażda 
furm anka by ła  zrew idow ana, każdy  
w oźnica p o d d an y  został po d  krzyżo­
w y ogień py tań .

— K asa pułkow a 11? — pytała  k o ­
misja.

K tóż ją  pod ją ł i k to  p rzenosił?  K a­
pra l E gon K isch? K tóry  p u łk ?  Kom ­
p an ia?  Z  którego roczn ika?  A b y ­
ście ty lko  kasę bezpiecznie przenieśli 
do  Sutczyna, b o  inaczej jeśli z nią 
um kniecie, to  po d  sąd  w ojenny!

— Bez obaw y, panie kom endancie! 
Kisch odda  skrzynie na miejsce p rze­

Wojsku“
dzę i takiego, k tó ry  tej w iedzy mało 
posiada. A rtyku ły  objaśniające o w iel­
kim dobrodziejstw ie dla ludzi, jak  
„Z apora w odna na  Sole” są bardzo  
pożądane. Pom inąć nie mogę i arty ­
ku łu , jaki b y ł na tle w yw iadu z ś. p. 
gen. D reszerem , w k tórym  szczegóło­
wo om ów ione by ło  uzbro jen ie  Polski 
na m orzu.

A d  2) D ział historyczno-w spom nie- 
n iow y jest dobrze p row adzony  choć 
co praw da są pew ne brak i. P ożądany  
b y łb y  zarys całkow itej w alki o n iep o d ­
ległość. D o dziś nie wiem co znaczy: 
B yły dw a Legiony w schodni i zacho­
d n i?  D laczego II B rygada Legionów  
nie została rozw iązana i uw ięziona 
przez o kupan tów ? G dyby  przyszło 
mi opow iedzieć ścisłą historię Legio­
nów  i historię dyw izji gen. Żeligow ­
skiego lub  K orpusu  W schodniego, to  
pew ne jest, że m ało wiem. C o do 
w spom nień osobistych a zw iązanych z 
w alką o niepodległość to  pow iem , że 
jest ich za m ało. Są przecież ludzie, 
k tó rzy  dźw igali w  tej walce pew ną o d ­
pow iedzialność i dlatego pow inni p i­
sać.

OB. A N T O N I KW IATKOW SKI
z W ilna pisze:

A d  1) A rty k u ły  w szystkie mi się 
p o dobały , ty lk o  że zam ało w nich  
by ło  o nas sam ych. D laczego w a r­
tykułach  w stępnych tak  m ało jest o na­
szych planach, o naszych pragnieniach.

A d  2) b raków  nie odczułem .
A d  3) zdaje  mi się, że po  to  są  

referenci prasow i w  Federacjach i 
Zw iązkach, żeby  poruszali spraw y 
organizacyjno-zw iązkow e, k tórych  jest 
poddostatk iem .

M E B L E
kupione u

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń
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znaczenia, choć psiakrew  ciężkie to  jak  
d iab li!

W  Sutczynie kom enda dyw izji p u ł­
kow ej po  załatw ieniu wszelkich fo r­
m alności odebrała  kasę, a kapral 
Kisch, otrzym aw szy pokw itow anie, 
mógł wreszcie z tow arzyszam i w oja­
kam i odpocząć.

Pow oli, po  trzech dniach, resztki 
rozbitej arm ii znalazły  się w  miejscu 
zbornym .

D ow ódca D aniel py tał pułkow nika 
W okauna:

— Ile karab inów  m a tw ój p u łk ?
—  122.

— Ile karab inów  m aszynow ych?
— A ni jednego.
— Straszne!
A  po  chwili znów :
— C horągiew  p u łk u ?
— P rzy  nas została.

— N o  to  dobrze! C ztery  tysiące lu ­
dzi zginęło, ale została przynajm niej 
ta  pociecha: m am y naszą chorągiew.

K apral Kisch w ezw any został nastę­
pnie do  raportu .

W ręczono  mu sreb rny  m edal zasłu­
gi. Jego tow arzysze o trzym ali każdy  
z osobna m ały m edal b rązow y w do ­
w ód  w aleczności.

U ratow ana kasa pułkow a (w szyst­
ko  znaleziono w po rządku  w zoro ­
wym) po  spraw dzeniu  ksiąg rachun­
kow ych, zaw ierała w gotów ce 70 ko ­
ron austriackich...



Program audycyj
od dn. 10. I. do dn. 16. I. 1937 r.
N iedziela — 10.1. — 8.00 A udycja  

po ranna . 8.03 A udycja  dla wsi. 9.00 
T ransm isja nabożeństw a z Łodzi. 10.30 
K oncert popu larny . 12.03 K oncert roz­
ryw kow y. 14.30 „100 tak tów  m uzyki".
15.30 „A udycja dla w si” . 16.20 Prem ie­
ra słuchow iska p. t. „Trzecie i ostatnie 
drzw i". 17.00 K oncert sym foniczny..
19.00 „U rok  książki” . 19.20 Jan Kie­
pura  i M arta  Eggert. 21.00 „N a w eso­
łej lw ow skiej fa li” . 21.30 U tw ory  
skrzypcow e. 22.00 O rkiestra Seredyń- 
skiego. 23.00 M uzyka .taneczna.

Poniedziałek — 11.1. — 6.30 A udycja  
po ranna. 12.03 K oncert o rkiestry  w oj­
skow ej. 15.15 M uzyka lekka. 15.55 A u ­
dycja d la  dzieci. 16.30 „30 m inut w łos­
kiej m uzyki” . 17.00 „Polski do robek  w 
zakresie nauk  ścisłych” . 17.15 K oncert 
solistów . 18.50 „O naszych sp raw ozda­
niach g iełdow ych". 19.00 A udycja  
strzelecka. 21.00 W ieczór literacki po ­
św ięcony Porębow iczow i. 21.35 K on­
cert C hre E ryano . 22.00 K oncert sym ­
foniczny. 23.00 M uzyka taneczna.

Wtorek — 12. I. — 6.30 A udycja p o ­
ranna. 11.30 A udycja  d la szkól. 12.03 
„Z apom niane u tw ory" . 15.15 Z espół sa­
lonow y. 16.30 P łyty . 17.00 „D ni p o ­
w szednie państw a K ow alskich” . 17.15 
K oncert kam eralny. 17.50 „Skrzynka 
zażaleń” — m onolog. 19.00 „Czego 
szukam y w książce”. 19.20 Polska Ka­
pela Ludow a D zierżanow skiego. 20.00 
Rozm ow a m uzyka ze słuchaczam i ra ­
dia. 20.15 M uzyka jazzow a. 21.00 Eu­
ropejski koncert szw edzki. 22.00 K olę­
d y  polskie i obce. 22.30 „Zima poetyc­
k a ”. 22.45 M uzyka taneczna.

Środa — 13. I. — 6.30 A udycja  po ­
ranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 12.03 
M uzyka salonow a. 12.50 Jak  ułożyć 
budżet. 15.15 P łyty . 16.10 A udycja  dla 
dzieci. 16.30 K oncert. 17.00 „Żołnierz 
K. O . P ’u a m łodzież k resow a”. 17.15 
„R zadko słyszane p ieśn i” . 17.50 „Z 
k łopo tów  prelegenta w A m eryce".
18.50 Pogadanka. 20.00 P ły ty . 21.00 
K oncert chopinow ski Tager. 21.30 
K w artet sm yczkow y. 22.00 M uzyka ta ­
neczna.

Czwartek — 14. I. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 Poranek  m uzyczny.
12.03 A rie  i pieśni instrum entalne.
15.15 Z espół R ynasa. 16.20 P ogadanka 
dla dzieci starszych. 16.35 K oncert o r­
k iestry  pracow ników  Tram w ajów . 17.15 
K oncert solistów . 17.50 „Mickiewicz i 
Słow iańszczyzna w świetle najnow ­
szych b ad ań ”. 19.00 Słuchow isko
19.30 M ała O rk iestra  Polskiego R a­
dia. 20.30 Felieton M . W ańkow i­
cza. 21.00 „Sylw etki kom pozytorów  
— Ludom ir R óżycki”. 22.10 K oncert.
23.00 M uzyka taneczna.

Piątek — 15. I. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 12.03 
K oncert po łudniow y. 15.15 W  tem pie 
m azurka. 16.30 Pieśni m urzyńskie. 17.00 
„Bez paszportu , bez wiz i bez p ienię­
d zy ” . 17.15 R obert Schum ann. 19.00 
„T urkus" — hum oreska. 19.20 „Z p ie­
śnią po k ra ju ” . 19.45 P rzy  dźw iękach 
harfy . 20.00 Pogadanka z cyklu „ In ­
strum enty  ork iestry  sym fonicznej” .
20.15 T ransm isja opery  z T eatru  W iel­
kiego. 22.30 „N aszy jn ik” — skecz. 22.45 
M uzyka taneczna.

S obo ta  — 16. I. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 Śpiew ajm y piosenki. 12.03 
F rancuskie u tw ory  skrzypcow e. 14.30 
S łuchow isko dla dzieci. 15.15 K oncert 
rozryw kow y. 16.15 „M uzyka g ó r”. 17.00 
K oncert solistów . 19.00 A udycja  dla 
Polaków  za granicą. 19.30 K oncert o r­
k iestry  Polskiego R adia. 20.25 N ow ości 
literackie. 21.00 T ransm isja z W iednia.
22.00 „K ukułka Wrileńska”. 22.30 M u­
zyka taneczna.

Z O B C Y C H  W O J S K
N AJW Y ŻSZA  R A D A  W O JE N N A  

FRANCJI
D ekretem  ogłoszonym  w dn. 31 g ru ­

dn ia  generałow i G am elin, szefowi 
sztabu  głów nego arm ii i w iceprezeso­
w i najw yższej rady  w ojennej, k tó ry  
osiągnął granicę w ieku, granica ta zo ­
stała p rzed łużona i został on zatw ier­
dzony  w  swych funkcjach na  rok  1937.

Poza tym  na  rok  1937 zostali m ia­
now ani członkam i najw yższej rady  
w ojennej m arszałkow ie Petain i Fran- 
chet d ’Esperay, generałow ie dyw izji 
G am elin (w iceprzew odniczący), Du- 
fieux, M ittelhauser, G eorges, Billotte, 
Pretelat, B ineau, H ure, Idering, Dos- 
se, N ogues, C onde i G ouraud .

POW IĘKSZENIE O DDZIAŁÓ W  
GW A R DII FRANCUSKIEJ

W obec konieczności zapew nienia i 
u trzym ania spokoju  i po rządku  w 
kraju , rozw ażana jest w kolach mia* 
rodajnych kw estia podniesienia stanu 
liczebnego oddziałów  t. zw. gw ardii 
lotnej, k tó ra  obecnie liczy 20.000 żoh 
ńierzy.

P R Ó BN A  MOBILIZACJA  
ARM II SOWIECKIEJ

N ajw yższa R ew olucyjna R ada W o ­
jenna, uchw aliła ogłosić w połow ie lu ­
tego p róbną  m obilizację we w szyst­
kich zachodnich okręgach w ojsko­
w ych, t. zn. od  B iałorusi Sowieckiej 
aż do południow ej U krainy . P róbna 
m obilizacja dotyczyć będzie także flo ­
ty  czarnom orskiej.

D la uzasadnienia tego zarządzenia 
ukazał się kom unikat, k tó ry  ośw iad­
cza, że „Związek Sowiecki ma pow o­
dy  do  zadem onstrow ania swej siły 
w ojskow ej”.

A RM IA NIEMIECKA  
' W  R. 1936

A rm ia niem iecka ogłasza na  progu  
now ego roku  spraw ozdanie z działal­
ności w  ro k u  1936. Spraw ozdanie w y­
m ienia jako  najw ażniejsze daty : 7 m ar­
ca — rem ilitaryzacja N adren ii, 16 m ar­
ca — ustanow ienie sztandarów  p u łk o ­
wych i odznaczeń za w ierną służbę, 
24 sierpnia — przedłużenie obow iązku 
służby  w ojskow ej do dw óch lat.

Poza tym  nom inacja m inistra spraw

w ojskow ych na feldm arszałka i d o ­
w ódców  poszczególnych działów  na 
generałów -pułkow ników , ustanow ienie 
stanow isk „szefów pu łkow ych” i t. p.

Szczególna uw aga pośw ięcona jest 
m anew rom  oraz zain teresow aniu o b ­
cych arm ii arm ią Trzeciej Rzeszy. W  
roku  b . by ło  przydzielonych do  armii 
niem ieckiej 71 oficerów  zagranicznych 
na  czas dłuższy, a 20 oficerów  zagra­
nicznych na  okres jednego miesiąca.

Poza tym  odw iedziło  arm ię niem ie­
cką 87 oficerów  zagranicznych i trzy  
komisje.

„N AJW Y ŻSZA  JU N T A ” 
PO W STA Ń C Ó W  H ISZPA ŃSK IC H

G en. Franco u tw orzy ł „najw yższą 
ju n tę ”, której zadaniem  będzie czuwać 
nad  spraw nością zreorganizow anej a r­
mii.

Posiedzenia tej jun ty , w skład  której 
w chodzą generałow ie Q uiepo  de Lia­
no, M ola, sekretarz departam entu  w oj­
ny  w Burgos gen. Yuste, dow ódca 
w ojsk m arokańskich gen. O rgaz i gen. 
A rro n d o , szef sztabu generalnego o d ­
byw ać się będą pod  przew odnictw em  
gen. F ranco w Salam anca.

SIŁY ZBROJNE K A N A D Y

W  m ilicji kanadyjskiej w prow adzo­
no  następujące zm iany:

Po reorganizacji m ilicja sk łada się 
z 20 pułków  kaw alerii, w  tym  4 pułki 
au t pancernych (zm niejszono więc ich 
liczbę o 16 pułków ), z 91 batalionów  
piechoty, w  tym 59 batalionów  
strzelców, 26 batalionów  karab inów  
m aszynow ych, 6 batalionów  czołgów 
(zm niejszono więc liczbę batalionów  
piechoty  o 44), z 110 baterii arty lerii 
polow ej (zw iększono ich liczbę o 41 
b.), z 31 baterii ciężkiej arty lerii (o 6 
więcej), z 2 baterii arty lerii fortecznej; 
2 b rygad , arty lerii nadbrzeżnej i z 5 
baterii art. lo tniczej.

Poza tym  otw arto  pierwszą w  K a­
nadzie  szkolę służby w  czołgach.

Rozmieszczenie sił zb ro jnych  K ana­
dy  dostosow ano do gęstości zaludnie­
nia — w  w iększych ośrodkach roz lo ­
kow ano więcej w ojska. N ajcięższe jed ­
nostk i bojow e i w ojska techniczne o- 
raz czołgi pozostały  we w schodniej 
części K anady, bliżej portów .

Fryderyk Habsburg u św . Piotra
O zm arłym  w ub. tygodn iu  arcyksię- 

ciu F ryderyku  H absburgu  k rąży ły  je ­
szcze za jego życia różne zjadliw e 
anegdoty . P ow odu do nich dostarcza! 
fakt, że arcyksiążę, choć by ł naczelnym  
w odzem  arm ii austriackiej podczas 
w ojny  światowej, praw dziw ego fron tu  
nie w idział. P rzebyw ał on bow iem  w 
Cieszynie, gdzie o kilkaset kilom etrów  
od  linii bojow ej umieściła go głów na 
kw atera armii austriackiej t. zw. A .-O . 
K. (A rm cc O ber-K om m ando).

Jedna z takich anegdotek, uku ta  w 
kuźni pruskiej, opow iadała:

Po w ojnie um ierają ko lejno  różni 
w odzow ie i m eldują się u  św. P io tra 
w  niebie. N ap rzód  zgłasza się H inden- 
burg .

— Kto zacz jesteś — pyta św. Piotr.
— V on H indenburg .
— A a, H indenburg , — tu  strażnik

niebieski zam yślił sic, — przypom inam  
sobie. T o ty  zwyciężyłeś pod  Tannen- 
bergiem.

— Tak.
— A aa, to  proszę wejść. ,
Potem  zgłosił się M ackensen.
— Kto zacz jesteś, — pad ło  znow u 

pytanie.
— M ackensen.
— A h a  przypom inam  sobie: p rzeła­

manie fron tu  po d  Gorlicam i.
— T ak jest.
— Proszę wejść.
N areszcie p rzyby ł arcyksiążę F ryde­

ryk  i zam eldow ał się:
— Jestem arcyksiążę F ryderyk, głów ­

nodow odzący  arm ią austriacką.
— A aa, — odparł św. Piotr, — przy­

pom inam  sobie, ten właściciel w zoro ­
wej m leczarni w C ieszynie. Proszę, 
proszę bardzo  do środka!

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z  ogr. odp.

W arszaw a, Miodowa 4
W wielkim wyborze

Telefon 600-72.

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

D ostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, druUarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

OBJAŚNIENIE SZEFA

D o pułku  p rzyby ł now y rocznik. 
D ow ódca szw adronu przem awia do 
przyszłych ułanów :

— W ojsko jest w ielką rodziną. Jak 
wszędzie jest ojciec i matka, tak ja 
tu  jestem dla was ojcem, a szef szwa* 
dronu  pan wachmistrz będzie dlal was 
matką. M acie' nas słuchać jak ojca i 
matki. Szefie — proszę objaśnić jesz* 
cze chłopcom  naukę.

Po odejściu rotm istrza wachm istrz 
ob jaśn ia :

— Słyszeliście, co pan rotm istrz po* 
w iedział. Ż e om sam n iby  jest dla 
szw adronu  jak  ojciec a ja  n iby  jak 
matka. Zrozumieliście, psia wasza mać, 
takie owakie syny?!!!

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA

Strzelec-cyrkowiec odbywa służbę 
wojskową

(The Passing Show, Londyn)

TRAGEDIE D ŁU Ż N IK A
—• Panie G rypski, k iedyż zw róci mi 

pan nareszcie moje p ien iądze?
— C zy pan chce, żebym  płacił w 

złotych czy też w1 dolarach, według 
kursu  dn ia?

— A ch! W szystko jedno. Zresztą 
cóż to za różn ica?

— Owszem. Jest różnica. Jeżeli 
mam spłacić w dolarach, to nie do­
stanie pan ani centa, jeśli natom iast 
w złotych — to nie zobaczy pan ani 
grosza!

PYTA NIE I ODPOW IEDŹ
— Dlaczego M ojżesz przeprow adził 

żydów  z Egiptu przez pustyn ię?
— Bo się wstydził z takim tow arzy­

stwem iść przez miasto.

WYTŁUM ACZYŁ

Dlaczego bocian stoi na jednej n o ­
dze?

— Bo gdyby podniósł i drugą, toby 
się przewrócił.

B U JN A  W Y O B R A Ź N IA
— W yobraź sobie taki w spaniały o* 

biad: zupa, ryba, pieczyste, jarzyna, le- 
gumina, kom pot, czarna kawa, sery i to 
w szystko za pół złotego!

— Coś nadzw yczajnego! W prost nie­
w iarygodne! G dzie tak dają jeść?

— N igdzie! Tylko w yobraź sobie!

ŻEBRAK

— Łaskawa pani, co łaska poproszę 
o kaw ałek chleba.

— Niech- Pan Bóg opatrzy.
— A  paniusię karetka pogotowia.

BYLE PEW NIEJ!

Zięć otrzym uje depeszę o śmierci teś­
ciowej z zapytaniem  tclcgraficznem o 
rodzaju pogrzebu, a mianowicie: czy ją 
zabalsamować, spalić w krem atorium , 
czy też poprostu pogrzebać na cmenta­
rzu.

Zięć depeszuje w następujący spo­
sób: „N ajpierw  zabalsamować, potem
spalić, a pop ió ł zakopać do ziemi, to  
będzie pewniej".
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